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W chwili gdy się zabieramy do pisania, 
telegraf roznosi już pewnie po wszystkich 
stolicach Europy słowa wypowiedziane dziś 
w Paryżu z tronu cesarskiego, słowa pełne 
oczekiwania, a otuchy lub zawodu. Za kilka 
godzin, gdy już mowa tronowa Cesarza 
Napoleona wiadomą będzie gabinetom, doj- 
dzie ona i nas, jak się spodziewamy, w głó- 
wnych przynajmniej swoich ustępach. Nie- 
cierpliwość więc tylko mogłaby nam kà- 
zać bawić się w tej chwili w przypuszcze- 
nia lub zagądki; a jednak niepodobna ku 
czemu innemu zwrócić dziś uwagę, bo też 
w tej mowie tronowej ma się skupiać cała 
tajemnica obecnego położenia politycznego, 
Czy takowa zostanie odsłoniętą — to znów 
rzecz inna. 

Nieraz zastanawiano się, w czem leży ta 
moc i potęga napoleonizmu, że każde naj- 
lżejsze słowo z ust Cesarza Francuzów wy- 
szłe, nabiera wagi czynu. Wprawdzie siły 
wojskowe Francyi są wielkie, lecz nie wię- 
ksze jak dwóch lub trzech państw z sobą 
związanych ; bogactwa jej ogromne, lecz kre- 
dyt Anglii trwalszy; dyplomacya francuska 
nie prześciga austryackiej zdolnością; we- 
wnętrzny stan kraju lubo kwitnący mate- 
ryalnie, nie zaspakaja politycznie wszyst- 
kich stronnictw; słowem Francya nie jest 
ani zewnątrz ani wewnątrz wyższą o wiele 
od niektórych mocarstw. Zajęta obecnie ko- 
sztowną i upartą wyprawą w Meksyku, pro- 
wadząc jeszcze wojnę we wschodniej Azyi; 
niemoże liczyć na ścisłą przyjaźń ani An- 
glii, z którą ją wiąże wiele wspólnych in- 
teresów, lecz więcej przeciwnych rozdziela, 


ani też Włoch, które postawiła na nogi, | 2 


lecz które nie mogą jej przebaczyć, że 
strzeże Rzymu i że zarobiła na nich Sabau- 
dyę i Niceę, ani wreszcie na przyjaźń Au- 
stryi. Zdawałoby się owszem, że się prę- 
dzej osamotnienia obawiać "niż zawarcia 
przymierzy spodziewać może. Mimo tego 
tak na pozór niekorzystiego położenia, Eu- 
ropa czuje, że od Francyi zawisła kwe- 
stya pokoju i wojny, i oczekuje z natężonem 
uchem, jaki głos ją z Paryża doleci. Zkąd- 
że ten urok? jestże on rzeczywistej czy tyl- 
ko urojonej potęgi znamieniem i świade- 
ctwem? ile z niego przypada na samą Fran- 
cyę, na naród francuski, ile znów na osobę 
Cesarza Napoleona, a ile nakoniec na chara- 
kter w ogóle napoleońskich rządów? Odpo- 
wiedź na to nie łatwa. Składać się na nią 
muszą liczne przyczyny, lecz fakt tej potę- 
gi zaprzeczyć się nieda. 

W rzędzie tych przyczyn jest energia i nie- 
spożytość narodowa Francuzów, przymioty 
ich osobiste inarodowe, tradycya zwycięstw 
niewyrugowana porażkami, bo się na te osta- 
tnie cała dopiero Europa składać musiała; 
następnie imie napoleońskie i teraźniejszego 
Cesarza wysokiezdolności, aprzedewszystkiem 
owe wielkie idee nowoczesne, które zakwitły 
na ruinach obalonego stąrego porządku 
rzeczy i na pobojowiskach krwią przesią- 
kłych. Francya jest wyobrazicielem tych 
idei, a cesarstwo ich heroldem. One dają 
jej moralną siłę, do inicyatywy popęd ro- 


"dzą, z upadku chwilowego dwukrotnie ją 
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WSPOMNIENIA DYPLOMATYCZNE 
LORDA MALMESBURY 


odnoszące się do sprawy polskiej w 18 wieku. 


(Ciąg dalszy.) 
„Książę (Karol) Radziwiłł, marszałek konfede- 
racyi (Radomskiej) podczas jej trwania, jest je- 
dnym z najmożniejszych panów w Polsce. Docho- 


. dy jego, jeżeliby były W porządku, mogłyby wy- 


nosić ośmnaście milionów złotych polskich. Zmniej- 
szyły się jednac znacznie podczas bezkrólewia, 
z powodu spustoszenia dóbr jego przez garnizony 
moskiewskie. Był on wtedy otwartym nieprzyją 
cielem Rosyi i stał na czele armii ośmiotysięcznej, 
z którą opierał się wszelkim jej postanowieniom. 
Z tego odniósł ten skutek, że pobity 1 wygnany 
schronił się do Drezna. Wtedy to ogromne jego 
majątki stały się łupem nieprzyjaciela. W osta- 
tnich zamieszkach przeszedł do innego stronnictwa; 
duszą i ciałem oddąwszy się Imperatorowej, został 
przez nią postawiony na czele kontederacji (ra- 
domskiej) i nakoniec. nagrodzony województwem 
wileńskiem i jak rzekłem wyżej ofiarą czterech 
milionów złotych *). Liczy on dziś lat trzydzieści 


* Książę Karol Radziwiłł znany u nas ze swego 
przysłowia : Panie kochanku, dał się w roku 1767 
wciągnąć do intrygi moskiewskiej, raz że nielubił 
Poniatowskiego, powtóre że łudzony kłamliwemi obie- 
tnicami, mniemał że konfederacya przywróci dawne 


ona w tę stronę, chociaż wie, że słowa 
rozwiążą trudności i nie przetną węzła gor- 
dyjskiego. Niemniej jednak godny to zasta- 
nowienia obraz i narodu i monąrchy, skąd 
taka płynie moc i potęga. 

Uwagi te nasze nic nie zapowiadają; bo 


przedstawiają cechę Francyi i tłumaczą o- 


leon łączy jednak przezorność z odwagą, a 
licząc na ostatnią, nie chce pierwszej po- 
mijać. W mowie jego może nawet pierwsza 
przeważy, 


Examiner z dnia 31go października nastę- 
pnie mówi o przyszłości sprawy polskiej 
w artykule pod nazwą: „Pomoc dla Polski.” 


aństwa niepotępi dalszej cierpliwości i nie powo: 
ła władzy wykonawczej do zrobienia jakiego kro- 


pięć, ubiera się zawsze po polsku, i jęst tak nie- 
dołężny, że książe Repnin aira załogę półko- 
wnika z sześćdziesięciu żołnierzy w jego pałacu, 
aby mu niedawał upijać się podczas fankcyi 


przywileje i utwierdzi prawa kościoła; był więc tylko 
oszukanym jak tylu innych, ale nie zdrajcą ojczyzny. 
Poznał on później, że Katarzyna użyła go za narzę- 
dzie; jakoż z zawiązaniem się konfederacyi w Barze, 
pojechał na Litwę, gdzie zebrał wojsko i działał w 
sprawie powstania; rozproszony, przebywał z jeneral- 
nością w Cieszynie i na Węgrach. Podczas pierwsze- 
go rozbioru zostawał na wygnaniu, mając zasekwe- 
strowane dobra; dopiero później wrócił i wiodł żywot 
spokojny w swoim rezydencyalnym Nieświeżu. On to 
chege niebespieczną rywalką pogrozić Katarzynie, u- 
wiózł księżniczkę Tarakanow, córkę Carowej Elżbiety 
i pojechał z nią do Wenecyi i Rzymu, zkąd porozu- 
miewał się z Turcyą, aby tę pretendentkę forytować 
jako prawą dziedziczkę carskiego tronu. Jednakże 
niebawem odechciało mu się tej trudnej roli. Cały 
ten ustęp o Radziwille we wspomnieniach p. Harris 
wiernym jest odbiciem sądu cudzoziemców niepojmu- 
jących ani staropolskiego życia, ani owych magnatów 
co pod rubasznością, jednającą im popularność, ukry- 
wali nieraz wysoki dowcip i wielkie cnoty. To zaś 
co przytacza o owej załodze postawionej w pałacu 
Radziwiłła, a mającej go pilnować, aby. się nieupijał, 
Jest widać anegdotą z moskiewskiego źródła : pocho- 
dzącą. Czytając bowiem prywatne korespondeneye 
odnoszące się do konfederacyi radomskiej i sejmu 
delegacyjego, wiemy bardzo dokładnie, że ów pułko- 
wnik Karr na to: był dodany Radziwiłłowi, aby go 
szpiegował. Ambasador bowiem, znając: uczucią księ- 
cia, obawiał się co chwila aby tenże miepoznał się 
|na intrydze i niezwinął chorągiewki, ; 


podniosły; one nauczyły Europę mieć ku|gą 
Francyi zwrócone oczy. I dzisiaj spogląda 


dziś wyrzeczone z tronu napoleońskiego nie 


nieodnoszą się do dzisiaj, lecz w ogóle 


czekiwąnie mowy tronowej. Cesarz Napo-|J 


ię-|sądem swym, a jeżeli potrzeba tego będzie, pra- 
-|ktyką? Mniemamy, że Śmiała i stanowcza, cho- 


-|kłości przeciw nam nie podniesie ręki. Chcemy, 
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z nićj zboczyć. Gdy jednakże szesnastu tylko 
członków zasiądą ze stolicy w Izbie prawodawczćj, 
to chociażby byli wszyscy jednomyślni, rząd któ- 
rego byt konstytucyjny zależy od wyrażnćj woli 
większości Izby niższćj, słusznie mógłby się zapy- 
tać : czemże jest ta liczba w obec ogółu? Liczne mia- 
sta i okolice trzech królestw wypowiedzieć prze- 
to powinny czego chcą pod tym względem, a rze- 
czą jest szczerych i energicznych przyjaciół wol- 
ności i prawa wywołać rozważny i stanowczy wy- 
raz swych gmin właściwych, i to bezzwłocznie. 
Jakkolwiek wadłiwym jest jak sądzimy, pod wie- 
lu względami nasz system reprezentacyjny, mamy 
jednak dostateczną ufność w jego powolność, aby 
uwierzyć, iż nie oprze się naciskowi silnie rozwi- 
niętćj opinii. Izba niższą złożona z duchownych 
zniosła akt przysięgi; Izba niższa wyłącznie pro- 
testancka zezwoliła na emancypacyę katolików, 
Izba niższa, której trzy czwarte składali gospo- 
darze wiejscy, odrzuciłą ustawę zbożową. Wszyst- 
ko to. jednakże dokonanem zostało nie w Westmin- 
sterskićj kaplicy św. Szczepana, lecz na meetingach 
miejskich i na zebraniach wyborczych. Tam a nie 
gdzieindzićj, musi być wjrzeczone słowo stanow- 
cze, mające być rękojmia dla rządu naszego pod 
względem udzielenia skutecznej pomocy Polsce. 
Wielu nie nie mówi, poniewaź nie chce wojny, 
lecz nie sądzimy, aby trwali w milczeniu swem 
w chwili tak strasznej alternatywy. Jest niejedno 
nieskończonej ważności dla Polaków, co rząd nasz 
może uczynić nieuciekając się do ostateczności; 
lecz ręce ministra muszą być wzmocnione w spo- 
sób jaki wskazaliśmy, zanim rozsądnie spodzie- 
wać się można, iż cokolwiek uczyni. Równocze- 
sne uznanie Polski jako strony wojującój przez 
Auglię, Francyę, Szwecyę, Włochy i Portę napeł 
ni trwogą nielitościwe gerce kozaka i nastręczy 
Polsce niezliczoną pomoc, jakićj inaczój otrzymać 
nie może. Nadaremnie mówić tu o nienawiści Ro- 
syi do Europy. Lat już siedm jak się zakończyła 
wojna krymska, wywołana przez nią w pełni jéj 
mniemanćj niezwyciężoności, Któż mniemać może, 
że zdoła w obecnym swym stanie niepokojów i zubo- 
żenia ośmielić się lekceważyć potężniejszą jeszcze 
kombinacyę państw, sprzymierzonych przeciw nićj 


ciaż umiarkowana polityka zachodnich i południo- 
wych państw Europy zbawić może Polskę nie spro- 
wadzając powszechnćj wojny; lecz podczas gdy 
utrzymujemy, iż jest obowiązkiem rządu nie 
wszczynać kroków nieprzyjacielskich, przekonani 
jesteśmy zarazem, iż obowiązkiem jest jego uczy- 
nić co jest słuszne, niestraszyć się żadną tchórzliwą 
obawą, póki sprawca złego w swćj złudnój wście- 


aby rząd nasz nieinaczćj postąpił względem Ro- 
syi i Polski, jak postąpił względem federalnćj i 
skonfederowanćj Ameryki. Kolor okoliczności mo- 
że być odmienny, lecz polityka i sprawiedliwość 
jest zawsze ta sama, Niechaj lud angielski powie 
swym rządzecom: bądźcie sprawiedliwymi i nielę- 
kajcie się. Lecz sprawiedliwość pomiędzy walczą- 
cemi narodami musi być szybką i skuteczną lub 
jestto prosty jezuityzm iub igraszka nie zaś spra- 
wiedliwość. 

Musimy jednak powtórzyć, że odpowiedzialność 
za inicyatywę pozostaje na reprezentantach trzech 
królestw, nie ną ministrach. Cóż np. ministrowie 
myśleć mogą, iż lud w Greenwich chce od nich, 
jeżeli połowa jego na publicznym meetingu obsy- 
puje oklaskami, a druga połowa sykaniem przyj- 
muje świeżą mowę swego członka, w którćj po- 
między innemi usiłował położyć na jednój szali 
straszne okrucieństwo Rosyi i Polski bohaterskie 
usiłowania obrony, i stawiał jako pretekst zostawie- 
nia Polski swemu losowi, gdyż wszelka inna po- 
lityka mogłaby zwichnąć terytoryalne  rozmia- 
ry, zakreślone błogogławionemi traktatami 1815 
roku. Cżyż Alderman Salomons niezdolny jest 
wyjść po za obręb starego testamentu tak w po. 
lityce jak w religii? Lub jestże tak nieświado- 
mym strategicznój geografii jak się mu wydaje, 
utrzymując, że Anglia nie zdoła dać pomocy Pol- 
sce, gdyż jćj oręż nie dosięgnie jćj? Tego rodza- 
ju wyskok może być stósownym pod południkiem 


marszałkowskiej. Widziałem go jak zaraz naza- 
jutrz po rozwiązaniu sejmu i ściągnięciu owej 
warty, przybył dobrze podpiły do Repnina, i prze- 
chwalał się, że teraz może się bez przeszkody u- 
pijać, po francusku niemówi ani słowa, a mo- 
ralność jego jak postępowanie bynajmniej go nie- 
odróżnia od jego poddanych. Wyprawił on na 
imieniny Imperatorowej suty bal, gdzie się znajdo- 
wało ze trzy tysiące masek, i gdzie oprócz innych 
win, wypito tysiąc butelek szampana. Przepych i 
zbytek polskich festynów przechodzi wszelkie po- 
jęcie. Pałac księcia Radziwiłła otwarty jest codzień 
dla tylu gości, że dwódziestu pięciu kucharzy nie 
może 1m nastarczyć, Dwaj bracia Czartoryscy 
codziennie dają obiady i kolacye otwarte dla 
każdego; w dwóch tych domach mają przystęp 
wszyscy znaczniejsi cudzoziemcy; przeciwnie pa- 
łac księcia Radziwiłła jest czysto polski .. . 

„Aczkolwiek książe Repnin wyznaje religię 
schyzmatycką, której przepisy i ceremonie w ni- 
czem nieustępują. katolickim, a może też je prze- 
chodzą pod względem postów w wielkim tygo- 
dniu, z tem wszystkiem tak on lekceważy sobie 
wszelką religię, czy jego własną, czy cudzą, że 
kazał grać w Warszawie komedyę w sam popie- 
lec, na którą jednak nikt nieprzyszedł, tylko on 
sąm ze swoim dworem. 

„Widywałem często aktorów czekających z rozpo- 
częciem sztuki pokąd wszechwładny ratta pa 
niewszedł do loży, pomimo, że od godziuy król 
znajdował się w teatrze, 

„Około Bożego Narodzenia w 1767 r. byłem 
obecny na polowaniu u jenerała Mokronowskiego, 
gdzie się znajdował król, ambasador rosyjski i 
wielu przedniejszych panów. Uprzejmą gościnność, 
wyborny stół i dobrze wygrzane pokoje pomimo | 


miasta Greenwich, lecz mamy nadzieję, że pod tym 
względem nie ma miasta, któreby chciało dać się 
kierować zdaniami mieszkańców Greenwich. Je- 
żeli wystąpiliśmy zbrojnie, aby ocalić Turcyę od 
najazdu, dokądże zostały wysłane nasze fłoty i 
armie? Lecz nie możemy tracić czasu na zbijanie 
niedorzecznego zdania szan. członka.| Spodziewa- 
my się, że się drugie podobne nie objawi i przed 
najbliższem zebraniem się parlamentu nastąpi wa- 
źny i pełen zapału wyraz ludowego oczekiwania, 
jaki zgromadzenie reprezentacyjne kraju ma po- 
pierać i jeżeli można, dać bodźca rządowi, aby 
uczynił dla sąsiedniego narodu w nieszczęściu, co 
w chwilach twardych prób, chcielibyśmy aby są 
siad nasz uczynił dla nas. 


KORESPONDENCYA GZASU. 
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Całe dzisiejsze posiedzenie poświęcone budżeto- 
wi ministerstwa sprawiedliwości spełzło, można po- 
wiedzieć, na niczem. Załować zaiste przychodzi, że 


Izba nie nabyła jeszcze tej dojrzałości, aby ci tyl- |d 


ko deputowani zabierali głos, którzy mają odmien- 
ny sposób widzenia i odrębne stawiają wnioski. 
Jest to jeszeze świadectwem młodości i niewytra 
wności parlamentarnej, aby długą powiedzieć mo- 
wę, frazesami tylko, nie treścią od poprzedzającej 
się różniącą, i skończyć ją na tem, że się popiera 
zdanie tego lub owego wnioskodawcy. Najlepiej 
się go poprze głosując za nim, gdy do tego przyj- 
dzie. Tak też to będzie z czasem i w Izbie niższej 
Rady państwa. 

Gdyby atoli już tak było, posiedzenie dzisiejsze 
alboby było krócej trwało, alboby też więcej spraw 
załatwiło, aniżeli — żadnej. Bylibyśmy zaś tylko 
trzech mowców słyszeli, to jest p. Wasera, który 
rozwinął wniosek komisyi, p. Grosa, który wnio- 
sek ten zmieniał i p. Herbsta, który oba wnioski 
do komisyi odesłać radził, aby je poprawić i prze- 
robić. Wniosek komisyi postawiony przez jej spra- 
wozdawcę p. Tschabuschniga chciał, aby podwyż- 
szono o 20%, płacę urzędnikom sądowym licząc 
od najmniejszego aż do pobierającego 2,000 włą- 
czn e P. Waser popierał to tymczasowe podwyż- 
szenie płacy aż do przyszłej i już od tak dawna 
zapowiadanej organizacyi sądowniczej, raz z po- 
woda drożyzny, dalej, aby utwierdzić niepodległość 
magistrątury sądowej. P. Gros utrzymywał, że tym 
sposobem popełnionoby niesprawiedliwość, albo- 
wiem nie sami tylko urzędnicy sądowi do mini- 
sterstwa sprawiedliwości należący są dotknięci 
drożyzną i nie oni sami winni być niezależni, ale 
również i urzędnicy sądowi po powiatach, chociaż 
należą do ministerstwa administracyi; proponował 
zatem, aby tak jednym jak drugim podnieść pła- 
eg o 15%, poczynając od najmniejszych aż do 
1,890 złr. Nie trudno było p. Herbstowi wykazać 
niepraktyczność tych obu wniosków, zwłaszcza, że 
mu do tego wiele pomogli ministrowie; 'radził 
przeto, aby oba wnioski odesłać napowrót do ko- 
misyi celem ich zmiany. W samej rzeczy, według 
wniosku p. Grosa urzędnik sądowy, który miał 
500 złr. płacy, a 100 złr. dodatku do osoby, tra- 
cił 25 złr. na owem podwyższeniu. Mnóstwo ró- 
żnych szczegółów przytaczali pp. ministrowie spra- 
wiedliwości, administracyi i finansów, którzy twier- 
dzili, że takowe zmiany dopiero przy nowej orga- 
nizacyi zaprowadzić się dają, inaczej bowiem sta- 
ją się zwykle tylko niesprawiedliwością, a złemu 
nie zaradzają. Miuister Hein proponował, aby po- 
wierzone były ministrowi sprawiedliwości fundu- 
sze, któremiby mógł potrzebnych istotnie, poje- 
dynczo wspomagać. Na to naturalnie Izba nie 
chciała przystać; ale niezawodnie uderzyło ją 
twierdzenie p. Lassera, że rząd potrzebuje wszę- 
dzie i zawsze równie niezawisłych urzędników, 
Nikt nie postawił pytania: czy podwyższenie pła- 
cy zapewnia niezawisłość urzędnika? Radbym za 
prawdę nad tem usłyszeć rozprawy ludzi doświad- 
czenie mających. Bądź co bądź, Izba po godzinie 
drugiej przyjęła ogromną większością wniosek p. 


tęgich mrozów, wprawiły w taką wesołość całą 
kompanię, że monarchowie zapomnieli o swoim 
majestacie, a ambasadorowie o swojej wszechwła- 
dności. Wesołe humory nieznały granie; niemó- 
głem się wstrzymać, żeby miepowiedzieć królowi, 
żem nigdy jeszcze niewidział go w tak szczęśli- 
wem usposobieniu. On mi na to: 

„Nieuwierzysz W. pan, jak to miło czasami 
oszołomić się, żeby o niczem niemyśleć!* 

„Godne zastanowienia, że król posiadający wszy- 
stkie przymioty człowieka i króla, a przytem ob- 
darzony trafnym rozsądkiem, pełen filozofii i 
rzadkiego humanizmu, mógł sobie wybrać na fa- 
woryta i pierwszego ministra osobę całkiem po- 
zbawioną tych przymiotów. Faworytem tym jest 
Branicki *) który, jeżeli ma jaką wartość, to je- 


*) W przypisku Lorda Malmesbury, znajdujemy to 
wyrażenie się o Branickim: „Byłem na jego ślubie 
(r. 1782' z Katarzyną Engelhardt) i znalazłem go ku- 
bek w kubek takim jak go tu odmalowałem.* — Rzecz 
to wiadoma, że Branicki był dzielny do korda przy- 
tem odważny i hulaka— ale krom tego niebrakło mu 
na zręczności w politycznej intrydze,-— Dziwi się An- 
glik jakim sposobem człowiek bez wyższych przymio- 
tów i ukształcenia, może być faworytem królewskim ? 
Snać nieznana mu była historya. dająca początek tej 
przyjaźni. Czytaliśmy w niedawno wydanych uryw- 
kach Pamiętników króla Stanisława Augusta roman- 
Bową jego przygodę z W. księżną rosyjską , później. 
szą Carową Katarzyną, która mogła się była bardzo 
żle skończyć dla pana stolnika W. X. Litewskiego, 
ale król w pamiętniku swoim niepowiedział jeszcze 
wszystkiego.— Piotr II mąż Katarzyny), acz ograni- 
czony i pijak, przecież powziął podejrzenie co do sto- 
suhków swej żony z Poniatowskim, i kązał na niego 


Herbsta, który odsyła rzecz całą do komisyi, a 
przeto całe rozprawy zawiesza, i wszystko co się 
mówiło, nieużytecznem czyni. 

Gdy raport o zapomodze węgierskiej rozdany 
został wczoraj, przeto prezes wniósł, aby na ju- 
trzejszy porządek dzienny tę sprawę jako naglą- 
cą postawić, a następnie raport o ustanowieniu 
kredytu, bo inaczej przyznanie zapomogi na nicby 
się nie zdało. Usunięto więc z porządku dzienne- 
go przedmiot subwencyi na kolej Ilwowsko-czernio- 
wieeką, jaki przypadał na ten dzień, jeżeli dysku- 
sya się przeciągnie, co bardzo być może, bo sły- 
szę, że się deputowani z mowami o Węgrach go- 
tują, to może sprawa kolei nawet w tym tygodniu 
do Izby nie przyjdzie. 


Wiedeń 4 listopada. 


—r. Podaję wam dzisiaj bliższe szczegóły wia- 
domości, których najgłówniejszą tylko treść zamie- 
ścić zdołałem w wczorajszym liście. Mogę zape- 


sód ya które Rosya według ostatnićj depeszy 
8. 


ważając, że takiem postępowaniem straciła go 
Rosya. 
Otóż tyle jest prawdy w owej teoryi lorda Rus- 


sela o odmówieniu praw Rosyi do Polski, teoryi, 
która tyle narobiła hałasu, a przez dzienniki na 
różne strony była obracana. 

W Paryżu nie miano nie do zarzucenia tej 
nocie i jej redakcyi; jednak nie przyjęto jej, 
ponieważ w ogólności nic sobie nie obiecywano po 
dalszej wymianie not i dalszej „logomachii*, a 
zresztą i traktaty z 1815 nie są dla Francyi przy- 
jemnym punktem wyjścia. Cesarz Napoleon 0- 


dynie pod względem szalonej odwagi. Zresztą 


mieć baczne oko. Owóż pewnej nocy, a było to w 
Oranienbaum , — kiedy Piotr bankietował sobie w to- 
warzystwie Branickiego, bawiącego wówczas w Peters- 
burgu z księciem Karolem Kurlandzkim, który to 
Branicki przypadł. Piotrowi bardzo do serca z po- 
wodu wesołego humoru i tęgiej głowy— wpada ad- 
jetant W. księcia donosząc, że w ogrodzie złapano 
Poniatowskiego przebranego za kupca.... W książe, 
machnął ręką i zawołał „wrzucić w moru!* Nieza- 
wodnie ten los byłby spotkał naszego Stanisława — 
ale Branicki choć go znał niewiele ujął się za roda- 
kiem i tyle wskórał, że uszedł cało.... Odtąd datuje 
się wdzięczność za uratowane życie. — Wszakże pó- 
żniej przyjaźń ta rozeszła się, podobno z powodu 
procesu awanturnicy Dugrumowej, w który Branickie- 
go wmieszano, choć hetmanowi kazano stawić się 
w sądach marszałkowskich. Ztąd nienawiść do króla, 
ztąd żale na niego, — lecz gdy Katarzyna jechała do 
Chersonu, tak król, jak hetman przekładali jej swoje 
urazy; ona jednak obydwom obowiązana, niechciała 
się w to wdawać.— Branicki rogniewany, niepojechał 
ną sejm, tylko do obozu Potemkina, i tam co wcale 
nieprzystawało na hetmana przyjął dowództwo pułku 
i przeciw Turkom się popisywał..... Należał on do 
partyi, tak zwanej potomkinowej, która w czasie czte- 
roletniego sejmu dość wichrzyła, bo miała za sobą 
starą kontuszową szlachtę Jaką miał hetman u 
współczesnych opinię, świadczą znane wierszyki : 

Snycerz, że gobie'na klocu odpoczął, 

Statuę Herkulesa z niego robić począł, 

Jeszcze był nieukończył, aż rycerz zuchwały, 

Nietylko jęgo warsztat, posiąść chciał dom cały... 

Zgniewany takiej dzikości owocem 

Potłukł ręce i nogi, a kloc został klogem.,.. 


g 


ka ` 


_Šwiadczył zaś wyrażnie, że jeśli notę rzeczoną 
wyślą czy to Anglia wspólnie z Austryą, czy tyl- 
ko Anglia sama, każe ją ustnie popierać z szcze- 
gólniejszym naciskiem. 

W Wiedniu zarzucano projektowi angielskiej 
noty, że może ona narazić Austryą na krwawe 
starcia, a nawet uwikłać w wojnę, jako mocarstwo 
najbardziej naprzód wysunięte, Źądano tu więc, 
albo łagodniejszej formy noty wspólnej, — w któ- 
rym to celu hr. Rechberg przedłożył ów słaby i 
wodnisty projekt, owo blade odbicie oryginału 
Lusselowskiego, o którym donosiłem w jednym z 
poprzednich listów— albo poprzednich stypulacyj 
na wypadek wojny bliższego określenia sposobu 
prowadzenia wojny, pokrycia kosztów wojennych, 
zabespieczenia terytoryalnego i t. p. Rząd francu- 
ski oświadczył gotowość zawarcia z Austryą kon- 
wencyi wojennej pod wszelkiemi, o ileby tylko 
były do przyjęcia, warunkami. Anglia początkowo 
unikała stanowezej odpowiedzi, groziła wystąpie- 
niem na własną rękę i wysłała w połowie zeszłe- 
go miesiąca wyżwspomnianą notę do Petersburga. 
A ponieważ Austrya i Francya od swego nie od- 
stępowały, lord Napier odebrał rozkaz powstrzy- 
mania się z wręczeniem noty, Lost Russell 
przyparty jakby do kąta i nagabywany aby się 
stanowczo oświadczył, odpowiedział że Anglia nie 
da się uwikłać w wojnę o Polskę. Na to powstało 
zdziwienie i hałas w Wiedniu i Paryżu. Hr. Rech- 
berg wyciągnął znów ów bledziutki projekt noty 
i uczynił go jeszcze bledszym; lord Russell zaś 
rozkazał Napierowi, aby wręczył notę rosyjskiemu 
wicekanclerzowi; co też się stało w przeszły czwar- 
tek t. j. 29go października. Lord Cowley zawia- 
domił o tem p. Dronin de Lhuys, a ten rozkazał 
reprezentantowi francuskiemu w Petersburgu ust- 
nie popierać notę angielską. 

Teraz dopiero następuje właściwa niepodzian- 
ka; pokazało się bowiem, ze szlachetny lord Rus- 
sell niezawiadomiwszy poprzód sprzymierzeńców, 
a szczególnie Francyi szczegółowo tym razem za- 
angażowanej, ostatnie dwa punkta noty wymazać 
kazał, a tem samem notę właściwej pozbawił 
wartości. Fakt ten wywołał tu, a bardziej jeszcze 
w Tuilleryach wielkie wzburzenie i oburzenie. Dal- 
sze wspólne działanie mocarstw zachodnich odtąd 
Jest niemożliwem, dokąd lord Russell pozostanie 
w ministerstwie; a nawet nie da się przewidzieć, 
do jakich pożałowania godnych nieporozumień do- 
prowadzić może ten samolny krok angielskiego 
ministra, do jakiego rozwoju popchnąć on może 
dzisiejszy stan rzeczy. Anstryi w pierwszej chwili 
pozostaje tylko Francya, a w skutek tego jest ona 
w dwójnasób ostrożniejszą; wszyscy chcą wycze 
kiwać i oryentować się w tej najnowszej fazie ro- 
kowań o sprawę polską. Dla tego też tymczasem 
nie wręczy Austrya noty swej w Petersburgu. 


Warszawa 31 października, 


©) Mimo wszelkich najokrutniejszych katowań 
i prześladowań, mimo wieszań i rozstrzeliwań, mi- 
mo zamienienia Warszawy w jedno wielkie wię- 
zienie, w którem policya i żołnierstwo jest panem 
majątku i życia więźniów, Moskale nie osiągnęli 
celu i nie osiągną go wcale, nie przerazili i nie 
zgnębili ludności warszawskiej. Celem ich jest wy- 
krycie Rządu Narodowego, rozbicie organizacyi 
narodowej, złamanie ducha narodowego, znękanie 
ludności. Ale organizacya narodowa i Rząd wyni- 
kły z przyczyn naturalnych i istnieć będą dopóty, 
dopóki istnieć będzie przyczyna która je wywołała. 
Naród doznawszy najsroższego ucisku moskiewskie- 
go, silniej jeszcze pragnie niepodległości i wypar- 
cia najazdu moskiewskiego. Gdy zaś najazd mo- 
skiewski jest zupełnym bezrządem, niszczącym 
wszelkie prawo, wszelkie zasady © fir polityczne - 
go i społecznego, tem silniej dążyło i dąży spółe- 
ezeństwo polskie do rozwinienia z siebie organi- 
zmu, bez którego spółeczeństwo istnieć nie może, 
i tem łatwiej organizm narodowy mógł się rozwi- 
jać i rozwijać się będzie, mimo wszelkich szalo- 
nych prześladowań moskiewskich, a nawet wła- 
śnie z ich powodu. Dopóki będą Polacy, orga- 
nizacya narodowa ich spółeczeństwa istnieć bę- 
dzie, a Rząd Narodowy będzie politycznym wy- 
pływem tej organizacyi. Mogą więc Moskale wię 
zić ile ebeg ludzi, i jakich chcą: tém sobie nigdy 
niewyrobią innego stanowiska w Polsce, prócz stą- 
nowiska najezdników i rabusiów. Takie też tu 
Jest powszechne przekonanie: ulegają wszyseęy 
gwałtom, boleją nad wspólnemi nieszczęściami, 
ale wszyscy są pewni, że Moskale uciskiem i o- 
kracieństwami swemi przyśpieszają tylko w osta- 
teeznym rezultacie swoje wypędzenie z Polski. 


Moskale rabują teraz w głębi kraju na Litwie |i 


zupełnie otwarcie. Z Grodzieńskiego i Augusto- 
wskiego piszą, że tam już nie wyszukują naszych 


rzynają konie i odchodzą. Najmniejszy opór lub 
nawet przedstawienia wywołują napad na osobę. 
A któż się upomni o mord spełniony przez woj- 
sko moskiewskie? Moskiewscy naczelnicy wojen- 
ni powiatowi usiłują samowolnie zdzierać kontry- 
bucye dla siebie, pod karą więzienia i szubienicy. 
Naczelniey drobnych moskiewskich wojennych od- 
działów, rozsyłają także po mieszkańcach wsi i 
miasteczek zażądania pewnej kwoty pieniędzy; 
Kto się nieopłaci, tego usiłoją pochwycić i uwię- 
zić pod pierwszym lepszym pozorem. Pochwyco- 
nych biją. Zaden stan, żaden wiek nie ochrania 
od tego dzikiego traktowania. Z szczególną wła- 
śnie rozkoszą wściekła ta hałastra pastwi się nad 
osobami wyższego wykształcenia, czując, że cywi. 
lizacya jest natoralnym wrogiem barbarzyństwa. 
W Warszawie panuje ponura cisza. Okropne 
tylko wieści dochodzą z cytadeli. Codzień, co noe 
dowiadujemy się o nowym tłumie rewidowanych 
i uwięzionych. Aresztowani: pp. Małecki Walenty, 
Staniszewski Józef, Dąbrowski Stanisław, Marszał- 
kowski Andrzej, pani Pruszak, pani Krakow, obie 
autorki znane z swych prac literackich, pani Wa- 
liszewska Rozalia, pp. Nending Edward, Bartez 
Jan, Landau, Bekker syn (ojciec wzięty w prze- 
szłym tygodniu), Wilhelm Smutny, Jan Piątko- 
wski, Feliks Grabski, Napiórski Seweryn, Rutko- 
wski, Szule Jan, Falkowski Michał, Biernatowski. 
Rewizye robiono dziś w nocy w szpitalach e- 
wangielickim i starozakonnym, ale nie nie znale- 
ziono. W kawiarni Pilcowej przy Krąkowskiem 
Przedmieściu i w kawiarni Mazowieckiej przy u- 
licy Długiej zabrano wczoraj wieczór wszystkich 
którzy się tam znajdowali. Niektórzy oficerowie 
moskiewscy, mianowicie z gwardyi, niezadawal- 
niają się juź teraz rolą policyantów, postąpili na 
szpiegów: przebierają się po cywilnemu i starają 
się podsłuchiwać rozmawiających. Na ulicach are- 
sztują za lada pozorem. Kto ręce w kieszeniach 
trzyma idąc ulicą, może się spodziewać areszto- 
wania, a że zimno już teraz i wielu ręce kryje w 
kieszenie, to aresztowania z tego powodu są bar- 
dzo częste. Policya moskiewska chce wymyślać 
nowe środki prześladowania w najmniejszych dro- 
bnostkach. Powiadają, że w tym celu, a zarazem 
w celu zarobku i zdzierstwa, policya moskiewską 
zamierza wydać ukaz, aby latarki które każdy 
wieczór od 6ej do 9ej nosić musi, były wszystkie 
jednego formatu, sporządzone przez policyę i przez 
policyę sprzedawane. Na każdej będzie nazwisko, 
stan i zamieszkanie właściciela. Nadto, ażeby odró 
żnić łatwiej ludzi „źle myślących”, szkła będą ró- 
żnych kolorów. Kto nigdy jeszcze nie był areszto- 
wany, otrzyma latarkę białą; kto trochę już był 
chwytany przez policyę moskiewską otrzyma żół- 
tą; ludzie będący pod dozorem policyi chodzić bę 
dą z czerwonemi latarkami. Pogłoska o tym po- 
myśle nowego prześladowania jest powszechną. 
Może się nie sprawdzi, lecz jest bardzo prawdo- 
podobna zważając na postępowanie moskiewskie. 
Rząd moskiewski, jako wielkie odniesione zwy- 
cięztwo ogłosił w swym organie, że zabrał dru- 
karnią, Rządu Narodowego. Tymczasem jak do- 
wiaduję się, były to tylko resztki małej drukarni 
któregoś z pism narodowych, które dawno już 
przestało wychodzić. Denuncyował je Peterson 
oficer policyi z 10 cyrkułu. 
Oficer od ułanów moskiewskich Karaimów o- 
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policyjnej; rozkazano skarbowi Królestwa wypła- 
cić te pieniądze. 

Do opisu pożaru Ratusza, który podałem w swo- 
im czasie, dodam tu kilka szczegółów co do wy- 
padków wewnątrz. Kiedy już Moskale cdgrodzi- 
li się od publiczności posterunkami rozbijającemi 
po ulicach, i gdy straż ogniowa gasiła ogień, 
żołnierstwo zamiast jej pomagać, rzuciło się do ra- 
bunku, i złupili wiele rzeczy w zbiorach ać 
stratu wyłamując zamki, a twierdzą, że ukradło 
także żołnierstwo niektóre rzeczy w lombardzie. 
Pierwszy spostrzegł ogień niejaki Rudynger i zro- 
bił alarm, za to go żołnierze aresztowali i potłu- 
kli kolbami: ławnik magistratu Grabowski na 
wieść o pożarze, pobiegł do Ratusza, aby jako 
świadomy miejscowości, kierować ratowaniem ko- 
sztowności i akt; takiemuź samemu uległ losowi. 
Kiedy na drugi dzień urzędnicy magistratu przy- 
szli na podwórze Namiestnikowskiego pałacu do 
zrzaconych tam na stos papierów i zaczęli je 
porządkować, nadjechał Korf i nawymyślawszy 
im od ostatnich słów, kazał ich rozpędzić. Kto 
nie szpieg i nie zdrajca, nie ma dziś miru u Mo- 
skali. Suszczyński znany łotr, oskarżył urzędni- 
ków magistratu Salerce i Styczakowskiego, że 
PORY, jest Naczelnikiem miasta, drugi okręgo- 
wym. Korf kazał obudwom dać dymisyę. Oddano 
ich nawet pod sąd chege koniecznie znaleść winnych. 
Twierdzą, że Salerna im uszedł. Słowem Moskale 
rządzą tu tylko rozbojem, grabieżą, mordami i 


oddziałów zbrojnych, z któremi bić się trzeba, ale | prześladowaniami, 


chcą je zniweczyć przez zniszezenie kraju. Kogo 
tylko napadną na drodze, odbierają pieniądze, od- 


tęgo pije, lubi zwady, plecie trzy po trzy, i rozu- 
muje nie lepiej ... 

„Imperatorowa postanowiła złamać księcia Czarto- 
ryskiego (Michała) kanclerza W. Ks. Litewskiego 
a starszego z wujów królewskich. Dała mu więc 
do zrozumienia przez swego ambasadora, że jeże- 
liby niezłożył urzędu, i nieusunął się ną wieś, 
będzie oddany pod sąd, skazany i stracony. Na 
to wświadczenie książe odpowiedział: „Urzędu 
mego nieotrzymałem z rąk Naj. Imperatorowej, 
pozwoli więc, i przebaczy, że niezastosuję się do 
jej życzenia. Jestem już stary, bardzo stary, dla 
tego niewiele mi złego zrobi, odejmując tych kil- 
ka chwil życia; z temwszystkiem idzie mi o sła- 
wę dobrego imienia; niechciałbym splamić re- 
sztek tego żywota, który, śmiało powiem, prze: 
szedł bez zmazy na usładze ojczyzny; a spla- 
miłbym go skłaniając się do kroku zasługującego 
na potępienie w oczach Świata, bo nacechowane- 
go interesownością i tchórzostwem.* 

„Po tej męskiej odpowiedzi, rzekł doń ambasa- 
dor: Książe powinieneś się przygotować na los 
jaki go czeka; na przyszłym sejmie będziesz są- 
dzony, a jaki wypadnie koniec procesu, łatwo 
przewidzieć. Jednakowoż przez wzgląd na jego 
charakter i wysokie godności, niebędzie wzięty 
w areszt; wszelako roztropnie zrobi, jeżeli zosta- 
jący mu ezas obróci na uporządkowanie intere- 
sów dla dobra familii. 

„Nieraz zdarzało mi się bywać u niego na o- 
biedzie. Prawdziwa to była rozkosz widzieć star- 
ca, z dziwnym spokojem umysłu i godnością 
znoszącego swój los! Siedząc na pierwszem miej- 
seu u stołu, otoezony rodziną i przyjaciołmi, ro- 
bił honory gospodarza domu z taką serdeczną u- 


'czbę zabitych Moskali podał na dwóch. Ogłoszony 


CZAS z Piątku 6 Listopada 1868. 


wiada były minister, że jeżeli nie osiągnął wszy- 
stkiego, czego rzetelnie i gorliwie pragnął, przy- 
pisać to należy niezupełnej organizacyi minister- 
stwa i rozlicznym a niespodziewanym tradnościom 
i przeszkodom, na które nieraz napotykał. Wezo- 
raj zdał hrabia tymczasowy ster ministerstwa sze- 
fowi sekcyi bar. Kalchbergowi. Ministrowie po- 
żegnali byłego kolegę pisemnie; a list Arcyks. 
Rajnera wyraża byłemu ministrowi podziękowanie 
za światły jego udział w obradach rady ministrów 
Minister Lasser zawiadomił hr. Wiekenburga, że 
ma cesarskie upoważnienie prosić go, aby nie od- 
mawiał i nadal swego gorliwego i skutecznego 
mos w sprawie rozszerzenia miasta Wie- 
nia. 

W dzisiejszym artykule wstępnym protestuje 
Presse przeciw uchwale wydziału finansowego 
iti tylko 20 milionów złr. na pokrycie 

lęski węgierskiej, kiedy projekt rządowy żądał 
30 milionów. Presse utrzymuje, że wydział nie 
był w stanie wydawania kompletnego sądu o po- 
trzebach Węgier, a że odmazanie 10 milionów 
z projektu rządowego wywrzeć może w Węgrzech 
najszkodliwszy wpływ pod względem politycznym. 


idrólestwo FPolakie. 


Skreśliliśmy już byli dawniej (Czas z 27 pażdz.) 
z pozbieranych wiadomości opis potyczek sto- 
czonych przez oddział jen. Czachowskiego 20 i 
21 października pod Rybicą i Jarkowicami w San- 
domierskiem, opis jakkolwiek nieszczegółowy, lecz 
na pewnych i na wiarogodnych oparty doniesie - 
niach. Podaliśmy (Czas z 30 paźdz.) krótkie do- 
niesienie moskiewskie o tych potyczkach, ogło- 
szone w organie moskiewskim w Warszawie; i 
wskazaliśmy fałsze w tem doniesieniu, oraz za- 
milczenie zupełne co do rezultatu potyczki pod 
Rybicą, która: się skończyła rozbiciem Moskali. 
Następnie ogłosili Moskąle w organie swym z 3 
listopada obszerniejsze doniesienie o tych 
potyczkach z jen. Czachowskim, które nas dzisiaj 
dochodzi, a które nietylko powtarza. fałsze jakie 
napisali Moskale w poprzedniem krótkiem swojem 
doniesieniu, lecz dodaje nowe, przyczem zapomina 
się dalece, iż sprzecznem jest nawet z po- 
przedniem doniesieniem moskiewskiem. Przyto- 
czymy tu to drugie doniesienie moskiewskie, wy- 
kazując niektóre z tych fałszów. Doniesienie to 
moskiewskie brzmi: 

„Pod dniem 15 (27) października w Nr. 245 
„Dziennika Powszechnego, donieśliśmy ogółowo o 
„zaszłej potyczce z bandą Czachowskiego. Obe- 
„enie podajemy obszerniejszy opis wyjęty z ra- 
„portów naczelnika wojennego. 

„Ze szczegółowych raportow okazuje się, że 
„banda która wtargnęła do kraju dnia 8 (20) paź: 
„dziernika, skłądała się z 1000 ludzi piechoty i 
„300 jezdnych, pod dowództwem znanego już Cza- 
nchowskiego. (Tu już jest fałsz pierwszy, gdyż 
wiadomo dobrze, iż siła całego oddziała jen. Cza- 
chowskiego, licząc razem piechotę i jazdę, niewy- 
nosiła nawet 700 ludzi. P. R. Cz.) „Banda prze- 
„Szła z Galicyi przez Wisłę około wsi Osieka w 


Z Lubelskiego 3 listopada. 


m— Po porażce oddziału jen. Waligórskiego 22 

ażdziernika między Borowem a Łążkiem (nieda- 
eko huty Ireny), pułkownik moskiewski Miedui- 
kow zawiadomił ciągnącego mu na pomoc z Za- 
mościa pułkownika Emanowa, że podpułkownik 
Ogolin łącznie z podpułkownikiem Proniewskim, 
pobił połączone oddziały Sląskiego i Waligórskie- 
go, zabrał im 160 sztućców i 1 fargon z rekwi- 
zytami. Miednikow w doniesieniu swem dodaje, że 
Ogolin ujął 10 jeńców, przyznaje się zaś do stra- 
ty sztabskapitana Krasińskiego i drugiego oficera, 
w zabitych 14 '), o rannych Moskałach nie nie- 
wspomina raport Miednikowa, lubo mi wiadomo, 
że znaczną ilość przywieziono ich do Janowa. 

Nie wszyscy żołnierze z oddziału jen. Waligór- 
skiego przeszli granicę galicyjską po tej porażce 
22 października, część ich przedarła się w głąb kraju. 

Moskale dowiedziawszy się o ukazaniu się oddzia- 
łu jen. Waligórskiego, zaczęli ściągać siły z Jano: 
wa, Zamościa, a nawet Lublina, w którym fo osta- 
tnim oddziale była część grenadyerów z Warsza- 
wy do Lublina nadeszłych. Oddziały te moskiew- 
skie rozstawione były łańcuchem od Kraśnika aż 
do Zaklikowa, Borowa wzdłuż po nad Wisłę. 

Znany z barbarzynstwą pułkownik moskiewski 
Emanow ciągnąc z Zamościa z kilkoma kompania: 
mi piechoty, ułanami, kozakami i objeszczykami 
ku Wiśle na pomoc Miednikowowi, zostawił część 
zapasów wojennych w Kraśniku; wtem Wierzbi- 
cki nagle zjawia się w Kraśniku i zabiera szyne- 
le, żywność i jak mówią 16,000 ładunków. 

iedy siły moskiewskie w południowej części 
lubelskiego ściągały się ku Wiśle, równocześnie w 
Torubinie od Ż8go do 29go października zgro- 
madzały się oddziały Wierzbickiego,  Kozłowskie 
g0, Szydłowskiego, Kminowicza, Krysińskiego iLe- 
niewskiego. Pułkownik Wierzbicki, jako tymczaso- 
wy naczelnik sił województwa lubelskiego, odbył. 
przegląd dnia 29go października skoncentrowanych 
oddziałów polskich. Widok to był piękny i rado- 
sny, całe miasto przepełnione było wojskiem na- 
rodowem dobrze uzbrojonem i umundurowanem. 
Zebranie większej części oddziałów po za tyłąmi 
Moskali i rewia w Torubinie ogromnie Moskali 
przeraziły, Oddziały nasze we czwartek 29go paź- 
dziernika wyruszyły w nocy ku Groszcze wielkiej, 
gdzie się rozdzieliły na kilka części, dążąc w Hru- 
bieszowskie, dokąd także szedł oddział majora 
Ruckiego, będąc o 4ry godziny marszu od głó- 
wnych oddziałów. Traktów, którędy szli nasi, wy- 
mieniać nie będę. 

Moskale dowiedziawszy się o naszych w Toru- 
binie, przybyli dnia 30go października pod do- 
wództwem Kmanową w sile 2400 piechoty, 240 
ułanów, 200 kozaków i 6 armat do Torubina, are- 
sztując po drodze wszystzich bez różnicy. O dzień 
marszu stali Moskale od naszych. Zdaje się, że 
w tych dniąch przyjdzie do spotkania w Hrnbie- 
szowskim, gdzie oprócz zwyż wymienionych od- 
działów, jeszcze trzy świeże dobrze uzbrojone po- 
jawiły się, a tak bogato od natury udarowana zie- 
mia hrubieszowska krwią wkrótce skropioną zo- 
stanie; może ta krew poruszy obojętnych do ener- 
giezniejszego działania w sprawie narodowej, a 
wadze narodowe i dowódców do czynniejszego i 
odpowiedniejszego wojnie podjazdowej działania. 

Oprócz zwyż wymienionych hufców polskich uwi- 
jają się nieustannie drobne oddzialki żandarmów 
narodowych. Między Zamościem a Tomaszowem 

stoi 4ry roty piechoty. Moskale co czwartek każ- 
dego tygodnia uczą się strzelać z armat w Zamo- 
ściu, strzały te dały powód do mylnych wieści, 
jakoby gdzieś była potyczka. 

Rozeszła się wieść, że przyszło polecenie z War- 
szawy do Zamościa, aby roi politycznym 
zdjąć kajdany i nieużywać ich do robót publicznych. 


„w głąb kraju. 
„ „W skutek otrzymanej o tem wiadomości w Sta- 
„Szowie, natychmiast wysłan 
„powstańców, oddział z 2 


„rorosyjskiego dragonów, pod dowództwem majo- 
„ra Czuti. Oddział ten bez względu na słabą swą 
„Siłę, rozpoczął jednak działania z nieprzyjacie- 
„lem, które, jakkolwiek ograniczyły się na krót- 
„kiej zamianie strzałów z ręcznej broni, jednak 
„kosztowały wojska dażo ofiar. ` 

„Major Czuti przekonawszy się w czasie utar- 
„ezki o nierównie liczniejszych siłach nieprzyja- 
„ciela, ograniczył działania swoje zwróceniem u 
„wagi na poruszenia bandy Czachowskiego, który 


„raz dał znać dò Staszowa, żądając wzmocnienia 
„Sił (Tutaj raport moskiewski chce: zakryć pra- 
wdę, iż owe dwie kompanie piechoty moskiew- 
skiej i szwadron dragonów zostały zupełaie po- 
bite, 4 rozbitki uciekły do Staszowa, a tylko po- 
jedynczy kozący z daleka obserwowali ruchy od- 

ziała jen. Czachowskiego. Zwrócić tu jeszcze mu: 
simy uwagę czytelników, iż raport moskiewski 
zakrywa, że major Czuti miał także oddział ko- 
zaków i sam z sobą staje w sprzeczności, bo ni- 
żej mówiąc o stratach moskiewskich w tej po- 
tyczce 20 paździer., przyznaje, iż zabito 10 koni 
kozackich. Prz. Red. Cz.) „Nazajutrz po otrzyma: 
„niu posiłków i przyłączeniu do oddziału przyby- 
„łej na „pomoce jednej kompanii, major Czuti za- 
„atakował powstańców, którzy zajęli pozycyę we 
„wsi Zarkowice, w celu niedozwolenia im zagłębić 
„Się dalej, jak tylko w lasy do tejże wsi należą- 
ee. Tymczasem naczelnik wojenny opatowskiego 
„oddziału, podpułkownik Gołubiew, dowiedziawszy 
„się o wtargnięciu bandy z Galicyi, wyruszył na- 


Wiedeń 4 listopada. Const: österr, Ztg do- 
nosi, że hrabia narodu. saskiego Konrad Schmidt 
zamianowany już został wiceprezesem Izby posel- 
skiej. Pismo właściwe zawierające tę nominacyą 
nadeszło dziś do Izby. Minister stanu winszował 
już panu Schmidtowi; jatro będzie on Izbie przed- 
stiwiony. j 

Były minister handlu br. Wickenburg pożegnał 
urzędników ministerstwa, któremu dotąd przewo- 
dnieżył, osobnym okólnikiem. W piśmie tem pô- 


raport moskiewski przyznaje, że przeciw oddzia- 
łowi jen. Waligórskiego, który miał około 500 lu- 
dzi, walczyło ze strony moskiewskiej 11 kompanij pie- 
choty, dwa plutony artyleryi, dwie sotnie kozaków, a 
nie wspomina o jeździe regularnej, którą także mieli 
Moskale w tym boju. (P. R. Cz.). 


niegroziło mu żadne nieszczęście. Do każdego go- 
ścia zwykł był przemawiać wesoło i z całą przy- 
tomnością umysłu; cudzoziemców wypytując o o- 
byczaje i zwyczaje ich krajów, a swoich ziom- 


ków o różne drobiazgi i bieżące zdarzenia obcho- | druga podobna zaczyna się (konfederacya Barska) 


dzące miejscowość, Nigdy niewidziałem go roztar- 
gnionym, zapominającym się, z nie inną też co 
dawniej dokładnością pełnił do ostatka urząd 
wielkiego kanclerza. 

„Taki rodzaj życia zastanawiałby w każdym czło- 
wieku mającym z górą lat ośmdziesiąt; lecz kiedy 
się pomyśli że starzec ten był wówczas pod groź- 
bą utraty gardła, podziwienie niema granie. Tylko 
niezrównana ludzkość króla Stanisława Augusta 
ocaliła go, bo chociaż książe Czartoryski należał 
do silnych jego przeciwników, jednakże Naj. Pan 
tak szezerze ujął się za nim i tak gorąco przema- 
wiał na jego stronę u Imperatorowej, że uzyskał 
nakoniec dla niego przebaczenie.* 

P. Harris, po odjeździe z Warszawy, miał so- 
bie powierzony list do Sir Józefa Yorke, posła 
angielskiego przy Stanach holenderskich, dato- 
wany z Warszawy pod 20 marca 1768 roku. 
W liście tym znajduje się kilka godnych uwagi 
ustępów, mogących bardzo stósownie uzupełnić 
powyższą relacyę. Zresztą jest to niemałej wagi 
dokument, pochodzi bowiem od samego Stani- 
sława Augusta 

„Jeżeli ciekawość i chęć nabycia wiadomości 
przyprowadziła pana Harris aż do nas, tedy pierw- 
sza zapewne go zawiodła, a druga póstóżyła mu 
tylko do przekonania się jak dalece lekkomyśl- 
ność i niewiadomość mogą nadać narodowi naj- 


przejmością, z tak dobrym humorem, jak gdyby |zgubniejszy kierunek, niemniej do jakiego stopnia 


| 


| 


ludzie najwytrawniejsi i najlepsi obywatele zmu-| były w stanie poetyczoych marzeń o jakie nie- 
Si bywają aei Sj g ki złemu, | trudno było między ówczesuymi filozofami ko- 
Sa O GdACE VESEO] A 0 i Zaledwie wy | „nowanymi i niekoronowanymi. To pewna że 
raka: Sodo aa owa io A r a kiódY dać wa a wiek obfitował w store mające ludz- 
kość uszczęśliwić, puszczono się nawet na eks- 
perymenta próbując urządzać osady, rodzaj so- 
ciété modele, na zasadach natury i filozofii. Jak 
jedno tak drugie nieudawało się. Toż i Stani- 
sław August gdyby mniej bawił się w sentymen- 
talność, a więcej usiłoweł poznać swój naród, 
a tem samem zastósować się do jego uczuć i 
potrzeb, byłby niezawodnie wyszedł z tej próby 
zwycięsko, lub złamany, upadłby z godnością... 

Miał król jednak bliski przykład na Frydery- 
ku pruskim także filozofie, któremu filozofia by- 
najmniej nie przeszkadzała w użyciu srodków i 
sposobów. podniesienia Prus do rzędu mocarstw 
mających przeważny głos w Europie. Wielki prak- 
tyk, choć nie skrupułat, dopiął założonego celu, 
i ten w opinii Świata spółecznego, obmył go 
z wielu grzechów, Stanisław August miał także 
swój cel — utrzymać koronę na głowie, choćby 
pod stopami ziemi zabrakło — i ten cel malutki 
zrobił go małym w historyi. Brak charakteru i 
silnej woli sam przez się da się uniewinnić, 
lecz uniewinnionego zawsze piętnuje. — Myli się 
pan Harris kiedy: robiac uwagi nad powyżej 
przytoczonym listem, powiada: „Porównywując 
ten list z tem co ze mną gadał, łatwo się prze- 
konać ile ten wielki i doskonały mąż musi być 


niepozwalająca przewidywać jej końca, ponieważ 
niewiadomo jeszcze jakie skryte sprężyny poru: 
szają tę machinę. Pomimo tego wszystkiego ciągle 
powtarzam sobie: Odwagi i cierpliwości! Może też 
w końcu los przestanie igrać zemną, a Opatrzność, 
co nie robi nie na próżno, niezrobiła mię przecież 
królem w zwykły sposób, ani mi też dała stałą 
wolę uszczęśliwienia mego narodu, na to tylko, 
aby wszystkie te usiłowania w nie się rozwiały, 
Być może że ten naród nauczy się zwyciężać prze- 
sądy przechodząc przez nieszczęścia jakie sam 
ściąga na swoją głowę, 2 nauczy się daleko ła- 
twiej niżby wpływ mój i przedstawienia mogły go 
nauczyć w czasach spokojniejszych, Może też 
ja sam padnę ofiarą jego szaleństwa, aby wielki 
brys: i wielka rewolucya posłużyły za przestro- 
gę dla moich następców. Jeżeli więe jestem owem 
nieszczęsnem ogniwem wielkiego łańcucha wypad- 
ków prowadzących do ofiary, niechże spełni się 
moje przeznaczenie! W każdym przypadku, sam 
pójdę, z czystem sumieniem nieskalanego patryoty 
przed oblicze Najwyższego sędziego, zostawiając 
na tym padole przynajmniej kilku świadków mo- 
ich najtajemniejszych myśli, a pewny jestem, że 
ci niepowstydzą się nazywać memi przyjaciołmi 
nawet po moim zgonie'* 

„Stanisław August król.“ ` 


Można śmiało utrzymywać, że król Stanisław 
August miał najszlachetniejsze i najlepsze chęci 
uszczęśliwienia swego narodu; ale te zawsze 


„powiecie Sandomierskim, a ztamtąd pociągnęła 


był na spotkanie 
ompanij Halickiego 
„pułku piechoty i czwartego szwadronu pułku No- 


„obrał kierunek od granicy ku Klimontowu i za- 


„tyehmiast z Opatowa z 2 kompaniami w kierun- 
nku Sandomierza, a ztamtąd przyłączywszy do od- 
„działu swego jedną kompanię i secinę kozaków 
„dońskich pułku Nr 3, rano 9.(21) posunął się ku 
„Klimontowu. Dowiedziawszy się o bitwie toczą- 
„cej się za Klimontowem, podpułkownik Gołubiew 
przy użyciu podwód dla piechoty, w ciągu ezte- 
„rech godzin zrobił 24 wiorsty i przybył do Jur- 
»„kowie właśnie w chwili najzapalczywszego boju, 
„zastawszy Jurkowice w płomieniach. (Tu raport 
moskiewski zupełnie mylnie przedstawia przebieg 
wypadków. Boju pod jakąś wsią Żurkowice, nie 
było zupełnie, a nawet wsi tego nazwiska nie 
ma w okolicy, i major moskiewski Czuti nie ata- 
kował bynajmniej oddzielnie trzema kompaniami, 
lecz dopiero we wsi Jurkowice 21 paźdz. uderzyli 
Moskale: w sile 6 kompauij piechoty z dragonami, 
jak to Samo przeszłe doniesienie moskiewskie 
mówiło, a właściwie w 7 kompanij piechoty, 2 
szwadronów dragonów z kozakami i objeszczyka- 
mi. P. R. Qz. 

„Tymczasem oddział majora Czuti oskrzydlił 
„już wieś z trzech stron, z zabudowań murowa- 
„nych której, tudzież z za płonących zabudowań 
„drewnianych, powstańcy razili wojsko mocnym 
„ogniem z sztućców. 

„Za zbliżeniem się oddziału podpułkownika Go- 
pinbiawe; powstańcy byli oskrzydleni ze wszech 
„Stron. 

„Wówczas 80 ochotników z 4ch kompanij, pod- 
„szedłszy pod wieś na 100 kroków, szybko rzu- 
„ciło się naprzód, zdobyło jedną stodołę, a w niej 
„80 powstańców. Poczem podpułkownik Gołubiew 
„posłał jednego z wziętych powstańców do drugiej 
„wielkiej stodoły, rozvkazawszy mu wezwać tam 
„znajdujących: się do poddania się, z zagrożeniem, 
„iż jeżeli nie uczynią tego, Wszyscy zginą. Na 
„wezwanie to 100 ludzi pozostałych przy życiu, 
„ułożyło broń. W tej liczbie znajdował się poru- 
„oznik wojsk włoskich, nazwisko którego jest nie- 
„wiadome, mający kilka orderów zagranicznych. 
„Jeden z przywódców, niechcący się poddać, ode- 
„brał sobie życie wystrzałem w oblicza nadeszłych 
„wojsk. 

„Tymczasem wojsko stopniowo zajmowało ró- 
„wnież i inne od ognia ocalałe budowle; tu wie- 
„le domów zdobywać musiano bagnetem. (Ten o- 
pis moskiewski przebiega walki w Jurkowicach 
jest mylny w wielu miejscach, a wiele zamilcza i 
wiele fałszywie przedstawia. Niechcąc powtarzać 
opisu z wiarogodnych źródeł zamieszczonego w 
dzienniku naszym z 27 paźdz., powiemy tylko, iż 
nie eały oddział polski lecz tylko jego część bro- 
niła się we wsi, a mianowicie w karczmie i o- 
wczarni, kiedy zaś ogień podłożony przez Moskali, 
o czem raport moskiewski zamilez a, ogarnął te 
zabudowania, w których się wielu rannych spaliło, 
broniący się w nich przebiegli do zrębu świeżo 
budowanego domu i tam się jeszeze długo bronili; 
a gdy im zabrakło ładunków, pozostali przy ży- 
ciu wyszedłszy z domu utorowali sobie bagnetem 
drogę, do lasu przez Moskali, którzy ich otaczali. 
Raport moskiewski o tej walce na bagnety mil- 
czy, a sam przyznawał w przeszłem doniesieniu, 
iż ranni Moskale po największej części ranieni są 
bagnetem. Twierdzenie moskiewskie, iż sta oto- 
czeni w jednym domu, złożyli broń, jest fałszem, 
co już z samych powyższych słów wypływa; wzięli 
wprawdzie Moskale do niewoli kilkudziesięcia lu- 
dzi, lecz nie: w jednem miejscu. P. R. Cz.) 

„W ogóle strata nieprzyjaciela w tej gorącej 
„utarczce była ogromna. Zabitych i spalonych w 
„stodołach przeszło 200 znaczna ilość ranionych 
„pomieszczoną została w okolicznych wsiach i 
„miasteczkach; do niewoli wzięto 150. Zdobyto 
„w czasie boju 200 gwintówek , a nadto dażo 
„broni spaliło się w zabudowaniach. Czachowski 
„% konnicą jeszcze d. 8 (20) w nocy uciekł jak 
„słychać do Słupi nowej — zkąd udał się do Ił- 
„żańskich borów; w bitwie przy Jarkowicach brala 
„udział tylko piechota, która ta została: zupełnie 
„zniesioną. 

„Banda ta składająca się wyłącznie z samych 
„Galicyan, Francuzów i Włochów, była umundaro- 
„wana i uzbrojona wzorowo. Podług zeznań ujętych, 
„powstańcy przeszło 3 miesiące ćwiczyli się w strze- 
„laniu do cela w Galieyi. Straty w wojsku w 
„utarezkach d. 8 (20) i 9 (21) października są 
„również znaczne, d. 8 (20) z 2ch kompanij ubyło: 
„zabitych 19, a rannych 21; kozackich koni za- 
„bito 10. Dnią 9 (21) października z 6 kompanij 
„i szwadronu dragonów zabito 9; raniono 36; wie- 
„lu z nich bagnetami. W liczbie ranionych znaj- 
„duje się: dwóch oficerów z pułku Halickiego: do. 
„wódzea 3ej kompanii strzelców. sztabs-kapitan 
„Pleskaczewski na nieszczęście ciężko ranny, i 
„dowódzca lej liniowej kompanii sztabs-kapitan 
„Gułajew, który otrzymawszy ranę w rękę, sam 
„się opatrzył i do końca boju dowodził kompanią. 
„Pomiędzy wziętymi w stodołach 100 ludźmi 
„jest młoda kobietą przebrana po męzku, któ. 
„ra przez cały czas bitwy strzelała z gwintówki. 
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nieszezęśliwym!“— Stanisław August nie był ani 
wielkim ani doskonałym, ale że był nieszczęśli- 
wym i że unieszczęśliwił naród, o tem nikt 
niewątpi, 

Podając te ustępy tyczące się pobytu p. Har- 
ris w Warszawie, lubo w nich mało nieznanych 
spotykamy szczegółów i okoliczności, z tem 
wszystkiem znachodzimy wiele nowych punktów 
widzenia rzeczy i sądzenia ludzi. Zresztą za- 
wsze bywa jakaś ciekawa strona w opowiadaniu 
naocznego świadka, zwłaszcza jeżeli tea świadek 
sam grał znakomitą rolę w sprawach swojego 
CZASU. 

W dalszym ciągu wyjatków z tych wspomnień 
zobaczymy pana Harris posłem angielskim przy 
dworze Fryderyka II, przypatrującego się roz- 
wiązaniu wielkiego dramatu, którego pierwsze 
sceny skreślił w powyższych relacyach. Lubo 
nad wypadkami tak mocno nas obchodzącemi, 
niepodobna uniknąć uwag naszych i postrzeżeń, 
jednakowoż główna waga leży w samem opo- 
wiadaniu; dla tego tylko tam pozwalamy sobie 
robić objaśnienie, lub sprostowanie, gdzie opo- 
wiadający nie był dobrze objaśniony, lub gdzie 
się myloie zapatrywał nie będąc dość wtajemni- 
czony w charakter i obyczaje narodu. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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CZAS z Piątku 6 Listopada 1863. 


WE EET WRO W EE PE O W ZN NENA i nA 
Oesterr. Złg powiada, że jeden z dyplomatów 
trzem mocarstwom przez Rosyę. Ta niedbając na moskiewskiego o wparciu oddziału Rudowskiego | zagranicznych w Wiedniu ma wiadomość, iż mo- 
wą tronowa w Paryżu szeroko rozwodzić się bę- 
dzie nad sprawą polską, a z wyjątkiem jednego 
ustępu nieprzyjaznego dla Rosyi, żaden jej ustęp 
niebędzie mieć cechy zaczepnej. Nadto położony 
jest tam nacisk na dobre stosunki z Austryą i Anglią, 
i wyrażona nadzieja wspólnego trzech mocarstw 
działania. Punkt ciężkości tej mowy spoczywać 
ma w sposobie wystawienia biegu wspólnych usi- 


(Co do strat obustronnych, raport moskiewski jest 
mylny, a nawet sprzeczny z pierwszem doniesie- 
zryw terz a i. wszelkie przedstawienia, nie przestaje rozstrzelać, » Galicyi jest płodem wyobraźni majora Ticho- 
muje, że w walce w obu dniach zabito Moskali | wieszać i rabować. Mocarstwa nie otarly jednej okiego; potyczki w Soleu nie było i żaden oddział 
26 a raniono tylko 57; twierdzi dalej: że w o-|łzy w Polsce, nie wstrzymały rozlewu jednej kro-|do Galicyi w nocy z 19go na 20ty paźdz. wparty 
wym zaciętym, jak go sam nazywa boju, 21 pa- pli krwi. Przez interwencyę swoją postawiły |w tej okolicy nie został, Major Tichoeki chcące 
honoru Rosyi zgniecenie powstania | donieść o jakimś owocu swojej forsownej wypra- 
surowością. Obchodząc się łaskawie, Rosyanie 0- |wy, zaimprowizował ową potyczkę w Solcu i prze- 
bawialiby się, że ich posądzą o posłuszeństwo we- prawę oddziału Rudowskiego do Galicyi; gdy tym- 
zwaniom zagranicznym. Interwencya mocarstw pod- | czasem cały wypadek ograniczył się na tem, iż 
poległo 19 Moskali. Każdy przeczytawszy mo-|nieciła patryotyzm moskiewski do okrucieństwa | Tichocki po kilkodniowym forsownym pochodzie 
i gwałtu. Powstanie polskie trwa jednak pomimo napotkał pod Soleem w nocy na kilkunastu po- 
wstańców, którzy strzeliwszy do kolumny drago- 
źródeł, że Moskali zginęło w Jurkowicach 151, a |©% na interwencyę zagraniczną. Czy nadzieja ta nów moskiewskich, uszli zdrowo korzystając z ciem- 
77 ranionych przywieziono do szpitali wojsko-|jest uzasadnioną? Anglia postąpiła sobie rozumnie | ności. — P owyżej powtarzamy pełny fałszów ra- 
wych. Straty ze strony polskiej więcej jak po-| wybierając raczej zniewagę doznaną, aniżeli woj- | port moskiewski o potyczkach stoczonych przez 
Anglii powo- | Moskali z oddziałem jen. Czachowskiego w San- 
dów wystąpienia za Polską, lecz finanse jej i agi- | domirskiem 20go i 21go t. m., które opisaliśmy 
tacya we własnych prowincyach zapewne prze: | dawniej, a dziś wykazujemy fałsze i sprzeczności 
moskiewskie, jakoby oddział składał się wyłącznie | szkodzą jej w wzięciu czynnego udziału w tej|w tym raporcie moskiewskim o tych walkach. 
z Galicyan, Francuzów i Włochów jest zupełnie fał- kwestji. Wszelka więc nadzieja Polaków spoczy” | Doniesienia z dalszych okolic teatru wojennego, 


ancyi. Czyż należy oczekiwać okresu| a mianowicie z Augustowskiego i z Litwy, mówią 
pokojowych zapewnień i przygotowań wojennych | o dwóch zwycięstwach odniesionych przez Pola- 
jak w r. 1859? czy też Francya z swoimi 600,000 ków w potyczkach: pod Z yzmorami w woje 
Az: 8. RADEK A n ia mie eli Gi jk wództwie trockiem 20go paźdz. i niedaleko Wył- 
EMRE AAPA peA PE wyrządzonych narodowościom, zechce utracić na-|kowyszk w Augustowski PETET E 
Kronity miejscowa Í Łagt aniczna. byte imie i zejść do poziomu na równi z Anglią, | pod Ssaki NE. e ca 
ki raków 5go listopada. Szósty już miesiąc sie- | rozpoczynając prozaiczny zawód kupczenia ? Woj- | dział kozaków hufiee Wysłoucha i zadawszy klęskę 
dzi w tutejszem więzieniu p. Władysław Bentkowski |na o Polskę jest popularną we F rancyi. Cesarz | Moskalom rozpędził ich; o potyczce zaś w Augu- 


seh wielkopolski nar- sejm berliński, oskar- | mniej może znajdzie niedogodności rzucić się sam sk; z ; wę fya 
mk: o 17m powstaniu w Królestwie Polskiem J J 8 $ stowskiem 30 paźdz. wiądomość jest mniej do- 


d 7 ; AKG: i ść wojny, aniżeli narazić się na potę: |kładna i mówi tylko, że giln oddział polski po- 
i dowi moskiewskiemu. Więzienie to zgubny | © 3 9P9%29 Aay 3 i p í ; X y p p 
rid wylała na jego zdrowie dotkuięje ai pienie swoich poddanych. Jakiekolwiek będzie Je- bił Moskali maszerujących z Kalwaryi ku Wyłko- 
chorobą piersiową. O ile słychać, śledztwo w jego|g0 postanowienie, zawsze na Anglię spadnie wi-|wyszkom i że Moskale posłali na pomoc rozbitym 
sprawie jest ukończone, i sąd ma przystąpić do u-|na. Jeżeli Francya przystanie na pokój, to bę: | pospiesznie oddział wojska z Kalwaryi, dokąd przy- 
chwały, mocą której albo stawi go w stan oskarże- |dzję oskarżać Anglię o zatwardziałość serca, że | wieziono wielu rannych Moskali. 
nia, albo każe zaniechać dalszego dochodzenia. ta chciała tylko dopóty brać udział w korzyściach, | W; dzimy więc, jak liczne walki ticżyrołązłe 


— Naznaczona na dzień dzisiejszy rozprawa osta- $ r jezyki d à ń | 
teczna w sprawie p. Ludwika Powidaja odpowiednie |PÓki szło o zwycięstwa językiem, a skoro nad- | armia moskiewska z zbrojnemi hufcami polskiemi 
usiłującemi wyprzeć najazd moskiewski; lecz li- 


go redaktora Kroniki odroczoną została do nieozna- | chodzi niebezpieczeństwo, zdradza wspólną spra- 
czonego terminu, romeo, 18 val rażą przesłu-|wę. Jeżeli się zaś Francya zdecyduje na wojnę, czniejsze są jeszcze napady tej armii moskiew- 
chanie w sprawie tej nowych świadków. porównywać będą rycerską dzielność Franeyi [skiej na bezbronną ludność, którą we wszy- 
— W sklepie jubilerskim p. Fróhlicha opodal ko- z zimną i wyrach nieczynnością Anglii. Nie |stkich à ABU: pia ; 
ścioła P. Maryi znałazł się pakiecik z monetą złotą, Po wy oyana. nai kB; stkie PE GO skich dzikie żołnierstwo mo- 
zapewne tam zapomniany. możemy spodziewać się podziękowań, a lubo za- | skiewskie morduje i rabuje. Wiadomości o tych 
— (Gaz. Narodowa donosi o szczególnego rodzaju | miary nasze były dobre, nie będziemy mogli się | mordach, rabunkach i gwałtach moskiewskich są 
rewizyi we opira mE d. p a wt uskarżać. Nauczylibyśmy się na przyszłość, że | codziennie tak mnogie, a przedstawiające fakta tak 
przechodzący ulicą minął się był z akademikiem |; terw. ie jest . X p y 
p. Ksawerym Berezowskim ubranym po polsku, a gdy ah dai. : d jp ag, h er pi F YAM dat ttwa moskiewskiego, że i 
się obaj za sobą obejrzeli, jenerał zwrócił się nagle | "mJ Wtedy gdy się nie miało na mysi CHIRIAC, |części ich po awać niemożemy, i oddzielny by 
i przytrzymał owego akademika, a pochwyciwszy |% Skoro postanowiono nie nie robić, to lepiej by- | trzeba wydawać dziennik kikuarkuszowy codzien- 
go za burkę, sięgnął mu ręką w zanadrze, z którego |ło milczeć. nie, aby choć znaczniejszą ich część opisać. I tak 
sterczała Pena ya EP dzisiej mamy wiadomości o strasznych gwaltach 
— Wieś Borzymnie po em zgorzało d. 30go jakich się dopuścił kapitan- moskiewski Kajgów 
21go paźdz. w Nieswiastowie niedaleko Konina, 
gdzie batami zaknutowął prawie na śmierć w naj- 
okrutniejszy sposób tamecznego rządzcę p. Kę- 


października. Ogień wszczął się popołudniu w nie- e : f Li 

dodion Sólgodsiny  rondiaghat Mo mh, |Rlliliowej Ze wszystkich okolic teatru wojennego polskie 
dzierskiego i kilka innych osób. Z Augustowskie- 
skiego i z Litwy mamy dziś kilkanaście doniesień 


przestrzeni, gdyż wieś zbudowana była w jednej uli- | 89 najżywsza dziś czynność jest sz wsćhodnio-pó- 
cy. Przeszło 300 budynków poszło z dymem. Wieś |łudniowej części Lubelskiego, gdzie obecnie dzia- 
ta liczyła 1,600 mieszkańców, a kilka tylko domów, |łają dawne oddziały: pułkownika Wierzbickiego, 
tudzież kościół przew: + AREFE KADRA. ; podpułkownika Radzkiego, majora Kozłowskiego 
— Dni i mienn PORZE ; e 

pcz mc aital] swoi = Addi wieckóć (dawniej Owieka), Szydłowskiego (dawniej pod: fo podobnych okrucieństwach, między innemi o bar- 

pułkownika Jankowskiego), Krysińskiego, a nadto barzyńskiem postąpieniu Murawiewa z małżonką 

śp. Zygmunta Sierakowskiego; gdyż ciężko chorą 

kazał porwać i wywieść w głąb Rosyi, z polece- 

niem aby dziecko jej oddać do domu podrzatków. 

Szezegółowe o tem wiadomości podamy później. 


byli wprzódy. Daje on obraz porażki zadanej | w tym biuletynie. Otóż cały ten koniec biuletynu 


łowań dyplomatycznych. 


ogoda, wiatr najczęściej południowo zachodni zmien- | P! ą i 
0 P< ue inoin ai 996 najniższe +- 10,7, | kilka świeżo sformowanych oddziałów.  Moskale 
wysokość barometru o godz. Żej po południu 340”,80, którzy obawiając się wejścia jakichś hufi 
o godzinie 10tej wieczór 331”,00, o 6tej rano 5g0|czyto z Sandomierskiego czy zinnych stron w 
330,"92, o tymże czasie {dosięgła tempe-ratura po- chodnio - południowy narożnik Lubelskiego, ścią- 


wietrza na 7,2 R. F È 5 3 ; 
— Jutro w piątek dnia 6go listopada, Ś. Leonara gnęli tan ioka a ea u sl 5 Wachodząle 
wyznawcy. południowej części Lubels tlego i dali sposobność 
mami ommno | Polakom do skoneentrowania kilku hufców naprzód 
w Turobinie (o czem donosi powyżej nasz ko- 
odarstwo, przemy. sł i handel. respondent) a następnie do marszu w zamojski i 
CENY ZBOZA hrubieszowski powiaty. Gdy dowiedzieli się Moskale 
na targowicy publicznej w Krakowie w trzech ga-|0 tem skupieniu się oddziałów polskich w Turo- 
tunkach praktykowane. binie i o ich pochodzie w Hrubieszowskie, pociągło 
„ Gatunku | I. Gatunku JIN. Gatunku | pospiesznie w tamtą stronę kilka oddziałów mo: 
d | do | od | do | od | _do |skiewskich pod dowództwem pułkownika Emano- 
ztl c| wą znanego z mordów w Tomaszowie, a który 


W Warszawie suszą sobie mózg przewodnicy 
bezrządu moskiewskiego nad wymyślaniem no- 
wych prześladowań, jakto donosi korespondent 
nasz z Warszawy w liście powyższym. Można 
zaś wszystkiego oczekiwać po tych przewódzeach 
ucisku moskiewskiego, którzy despotyzmem swym 
chea skrępować Polaków nawet w ich życiu 
prywatnem i domowem, co już daleko do- 
prowadzili w ukazie przepisującym ubiory kobie 
ce. Chociaż Warszawa stała się jednem wielkiem 


Gosp 


Wyszczególnienie 
produktów 


dzienniki angielskie milezą o niej. 


| R : ` | więzieniem, jednak codzień coraz więcej osób za-| a France potwierdza wiadomość podaną przez 

Mier. w. pszen. zim.] 3.40 . |zwykle stał w Zamościu. Podobno i od Lublina na M o de khea ias ii -| Mémorial Diplomatique, iż „żółta księga“ okaże 

„ pszen.jarej.| |— + = | posłano w tamtą stronę oddział moskiewski, Star. | 73 %% Mos aana k 89 migrena. wey, się wtedy dopiero, kiedy senat i ciało prawoda- 

» żyta. . . „| 2/— "| |- feie w Hrubieszowskiem zdaje się bliskiem i ląqa| (Adeli Co noc otaczają kilka domów, a wypędzi. będ bi í é komisye ad 3 

y = "Sg BE — |-|- dzień spodziewają się znacznego boju. Mniemamy, | 737) wszy stkich ich mieszkańców wpół ubranych | Wcze ETTET em edga tdezrweiwyy: 

x poa e | |że przyjmowanie takich walnych bojów i kon- 11 PA pod. af] policyą i żołnierze rewi- i mn s (ubr dyskusję nad adresem w po- 

a oli 335 F centrowanie oddziałów w jedną okolicę nie na| 10% sami puste mieszkania, przyczem mnóstwo | ‘0W1e A gin 

„ tatarki | F jakąś krótką wyprawę przeciwko jednej załodze bywa kradzieży. Między innemi aresztowali Moskale Mómorial Diplomatique stanowczo zaprzecza, a- 
BOCIE. ORKA wyj — moskiewskiej, lecz dla stoczenia boju z skoncen.|PTZE4 parą dniami p. Franciszka Węglińskiego, |by owe raporta podane per Dóbaży: 6 położeniu 

P ciem aków |- |— aokii stakżć Moskalami, nie jest zgodne z zą-|*J1289 członka Rady Stanu, znanego z swych | powstania polskiego, a o których wspomnieliśmy, 

„ Zi cj 


Cent w. siana . . |- 


konserwatorskich dążeń. Na prowincyi szezególniej 
słomy 


= | |-|sadami wojny podjazdowej i doprowadziło już 


: ; » : à > i j i iew-|daje do zrozumienia, iż są one pochodzenia mo- 
nę” U kilkakrotnymi do znacznej porażki. Lecz może skon. | 7 dalszych od granie okolicach, satrapi moskiew Je 00; szyk fsd 
Funt gia 0, w - [14 f- s p rych FA iJio AV E PTEE TA wieją scy łupią jawnie ludność, w części na karb skar- skiewskiego. Mémorial twierdzi, iż raporta urzę- 
„ polędwicy wol] = | | regularnego boju przeciw znacznej sile, lecz miało na | PW W Części na swój własny. W taki to sposób |dowe utrzymują przeciwnie, że trwanie powstania 
góry zo LD celu tylko nagły jaki atak, po którego wykonaniu pacyfikują Polskę Berg - Łupieżca , Murawiew-Wi-|jest zapewnione, i » Rosya nie może żywić na- 
. . 4 , » 3 3% $ > 2 : : 
opona 90e Tra] || “|i po rozbicia jednego z oddziałów moskiewskich, | -73tel i Anenków wraz z całą armią podrzędnych | dziei stłumienia go kiedykolwiek siłą materyalną. 
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pacyfikatorów! To jest rzeczywista komi. 
sya pacyfikacyjna, o której głoszą niektóre 
dzienniki niemieckie. Jaki owoc odnosi. z swych 
czynności ta komisya pacyfikująca kraj mordem 
i pożogą? wskazujemy codziennie opisując coraz 


hufce polskie szybko się rozdzielą i ruszą w różne 
okolice, zanim Moskale skoncentrują znaczniejszą 
przeciw nim siłę. 


Z Sandomirskiego, Krakowskiego i Kaliskiego kiej dzieje, dzieje się z woli Cesarza, a więc np 


z E N - 5 KE i ` w najważniejszej i najdelikatniejszej kwestyi Pays 
gy — z. w! z nie mamy dzisiaj | EYE g pracą OWEJ „ik zaciętszy bój między narodem polskim a najazdem | pewnym jest,jiż słowa cesarskie stwierdzą tylko 
» Płonie) <- ią — | tyczce, ss 9 rachac sy A pry moskiewskim, usiłującym wyniszczyć tem pacy- | dotychczasowe postępowanie rządu. „To przeko- 
A tatarcz. całej |. | sa partyzane "= , któreto jednak wia Sw a z A | fiowaniem całą ludność Polską, która jednak mi nanie, kończy Pays, które chcielibyśmy aby dzie 
Pęcaku `. ko 5 L wat rwatamy za zbyteczne, gdyż niewiadomo mo klęsk z eoraz większą energią idzie do walki, |lone było przez całą publiczność, nie pozwala ni- 


- |ezy o tych ruchach wie nieprzyjaciel. — Moskale 
ogłosili 3 t. m. biuletyn o potyczce stoczonej pod 
Soleem blisko Wisły 20 października, o potyczce 
zupełnie nieznanej, albowiem jej nie było. 


Mąki pszenicznej . i 
8 z pod krupek bę 
Kapusty głowiastej| 1— 
Z Komisaryatu targowego. . Kraków 3 listop. 1863. 


coraz silniej ufając w zwycięztwo, czego się obawiać. Wiadomem jest, iż ta polityka 
jest zarówno silną i narodową, jak roztropną i 


umiarkowaną, iż czuwa ona bacznie nad intere 


7 Wiedeński korespondent do Indćp, belge przy- 
tacza również doniesienie zkąd inąd jaż wiadome, 


Delegowani obywatele : Radzca Magistratu . ; nen a jew- |a mianowicie wzmiankowane przez jednego z wie. | SAmi i godnością Francyi, a nie zapomina przy 
Jan Gella, Ę Wisłocki. | Biuletyn ten twierdzi, iż oddział konny moskiew deńskich k 4 PIRSA 8 „„|tem o porządku enropejskim i o korzyściach po: 
Ziernicki. omis. targ. Jezierski: |ski, złożony z dwóch szwadronów dragonów i kil- | dehskich korespondentów Czasu i przez Presse, iż 


koju.* Jak widzimy, Pays nie nie powiedział i 
dla tego właśnie zapewne nawet giełdzistów nie 
uspokoił. 


France przeczy z oburzeniem, aby podróż Cesa- 
szowej Eugenii do Madrytu miała na celu osa- 
dzenie na tronie meksykańskim księcia hiszpań- 
skiego. Mémorial zaś raz jeszcze zapewnia, że 
Areyksiąże Maksymilian stanowczo przyjął kero- 
nę meksykańską. 
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PRZ LITYG 2N paźdz. pod dowództwem majora Tichockiego, ści- 
EGLĄD PO Y. gał hufiec konny Rudowskiego, złożony według 
A GEFA biuletynu moskiewskiego z 220 jeźdzców, z lasów 

Depesze telegraficzne. opoczyńskich przez Przysuchę, Chlewiska, Nie- 

Lwów 4 listopada (urzędowe, przez Wiedeń). | chłań, Milicę, Suchedniów, Bodzentyn, Słupię-No- 
Oddział, który w d. 1 b. m. w domniemanej sile|wą i że wreszcie w nocy z 19 ną 20 paźdz, dra- 
600 pieszych i 230 jezdnych wszedł na Wołyń, | Soni doścignąć mieli oddział Rudowskiego rozło- 
odparty przez Rosyan złożył broń w obwodzie | Ż0ny na nocleg w Soleu i po krótkim boja ognio- 
Żółkiewskim w d. 3 b. m. Przytrzymano wraca- | WYM oddział Rudowskiego miał cofnąć się z mia 
jących w liczbie 400 ludzi i przeszło 100 koni|steczka, a chociaż Moskale dla ciemności ścigać 
wraz z bronią i amunicyą. (Nie doszła nas jeszcze |go nie mogli, jednak oddział polski poszedł 
dotąd wiadomość o tem. Red. Cz.). wpław przez Wisłę do Galieyi, „przyczem u- 
Londyn 2 listopada. Times zapisuje, że spól-|tonęło 23 powstańców i 16 koni.“ Wszystko to 
nicy chybionego przedsiębiorstwa rzadko rozłącza- dostrzegli Moskale w ciemnościach, chociaż dla 
jąc się pozostają tak dobrymi przyjaciołmi jak | nich ścigać oddziału niemogli, jak: sami twierdzą 


hr. Walewski przeznaczonym jest na posła w Wie- 
dniu w miejsce księcia Gramont, który ma, jak 
piszą do Indep. belge iść do Stambułu, a tame- 
czny poseł bar. Moustier do Petersburga. Tym- 
czasem co do tego ostatniego, poselstwa, jest bar- 
dzo wątpliwem, aby w tej chwili Cesarz Napo- 
leon chciał nowego mianować tam posła. 


Jak pisaliśmy, nastało znowu zbliżenie się mię- 
dzy Wiedniem i Paryżem w sprawie polskiej. Dzi- 
siejsza mowa tronowa Cesarza Napoleona ma dać 
tego dowód, bo jak twierdzi Gen. Korespondenz, 
której zapewne nietajnem co zaszło między obu 
gabinetami, te się znów zbliżyły, i mowa Napoleo 
na będzie miała charakter przeważnie pokojowy, 
a ustępy tyczące się Polski wyrażone będą w du- 
: chu przychylnym Austryi. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu” 


Paryż 5 listop. (otrzymana w Krakowie 6 listop. 
godz. 1'/, rano). Mowa cesarska objaśnia szczegóło- 
wo wewnętrzne położenie cesarstwa, stwiedza pod. 
niesienie handlu, przemysłu, pomnożenie kolei że- 
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Dzienniki francuskie nie wątpią już o wysłaniu 
osobnej noty do Petersburga przez Anglię. Mniej- 
szą o to, jakie ona tam zrobiła wrażenie, lecz jak 
utrzymują, uprzejmie ją przyjęto, ważniejsze 
zaś to, że tym krokiem Anglia pierwsza zerwała 
wspólne trzech mocarstw. działanie. Wspólne wy- 
czekiwanie nie było jeszcze, przynajmniej na po- 
zór, zerwaniem porozumienia trzech mocarstw, lecz 
wysłanie osobnej noty nie może być czem iunem 
ze strony Anglii, jak zrzuceniem z siebie obowiąz- 
ków, które narzucało jej wspólnie zajęte z Fran- 
cyą i Austryą stanowisko w obec Rosyi. Może ono 
być także czemś więcej, bo zupełaem wycofaniem 
się Anglii i opuszczeniem przez nią sprawy pol- 
skiej, a przytem pogodzeniem się z Rosyą. Patrie 
nie wątpi dziś, iż owa zbyt blada względem Ro- 
syi nota wysłaną została z Londynu do Petersbur 
ga, a przypisując wpływowi lorda Palmerstona 
zaniechanie noty odsądzającej Rosyą od Polski, 
mówi ona: „Daje to wyobrażenie rozdwojenia, któ- 
re panuje w louie gabinetu londyńskiego. Nigdy 
nie było ono tak wielkie i zadają sobie w Londy- 
nie pytanie, czy ten krok rządu angielskiego ma 
zakończyć działanie dyplomatyczne Anglii za Pol- 
ską, czy też nie stanie się jedynie wstępem 
do nowej sytnacyi, bardziej zgodnej z widokami 
osobistemi lorda Palmerstona i z znanem jego ży- 
czeniem, utrzymania we wszystkich wielkich kwe- 
styach chwili obecnej, zasady. przymierza angiel- 
sko-fraueuskiego*, Dodamy tu, że niewielką da- 
jemy wiarę owym wieściom 6 rozdwojenia w mi- 
nisteryum angielskiem; nie raz już one krążyły, 
a jednak szczególniej w kwestyi polskiej przemó- 
wienia ministrów tak lorda Palmerstona jak kr. 
Russella, tak hr. Greya jak lorda Grandvilla zga- 
dzały się z sobą. Teraz wszystkie dzienniki sta. 
rają się odgadnąć, czy Austrya pójdzie za przy- 
kładem Anglii i uzupełni tym sposobem odoso- 
bnienie Francyi, czy też przyjdzie do ściślejszego 
między Paryżem i Wiedniem porozumienia. Nic 
pod tym względem nie ma pewnego, a wczoraj. 
sze wiadomości równie jak list naszego korespon- 
denta wiedeńskiego zdawały się przechylać za dru- 
giem  przypuszczeniem ; znajdujemy żaś w La 
France następującą notę: „Gabinet wiedeński za- 
wiadomiony o ostatniej depeszy przesłanej przez 
lorda Russella do Petersburga, której znaczenie 
i doniosłość daliśmy poznać w ostatnim namerze 
naszego dziennika, eo tylko że nie wysłał prawie 
takiej samej identycznej noty; ałe w skutku rady 
gabinetowej postanowionem zostało, iż Austrya o- 
graniczy się na poparciu przez swojego reprczen- 
tanta myśli rozwiniętych w depeszy angielskiej, 
dodając kilka uwag wypływających z jej wyjąt- 
kowego położenia w obec Rosyi*. W każdym ra- 
zie cała ta sprawa o wysłania osobnej przez An- 
glię noty wymaga dokładniejszego wyjaśnienia i 
urzędowego stwierdzenia, aby módz o niej stano- 
wczy wydać sąd. Patrie słuszną robi uwagę, iż 


pochodziły z urzędowych źródeł austryackich i 


Pays stara się uspokoić umysły przed mową 
tronową, twierdząc, iż nie może ona zmienić po- 
łożenia, gdyż wszystko co się w polityce francuz- 
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laznych i portów, polepszenie gościńców. Sprawo- 
zdanie finansowe z powodu wczesnego otwarcia 
ciała prawodawczego nie jest jeszeze ogłoszone. 
Jakkolwiek nadzieje nie zostały w zupełności speł- 
nioue, wszelako zaszło podwyższenie się dochodów 
pomimo wydatków spowodowanych Meksykiem i 
wojną w Kochinchinie. Cesarz nadmienia o za- 
prowadzonych reformach, o modyfikacyi ustawy 
gminnej, o zniesienia przywilejów teatrów, o ła- 
godzącem prawodawstwie dla tych klas, które za- 
sługują na szczególną jego troskliwość; następnie 
mówi o opiekowaniu się religią, duchem moralno- 
ści, o wzroście liczby dzieci uczęszczających do 
szkoły, tudzież o podniesieniu edukacyi publicznej, 
Co się tyczy polityki zagranicznej, rzekł Cesarz: 


Niezawodnie dobry byt kraju nabyłby śpieszniej- 
szego wzrostu, gdyby sprawy polityczne nie były 
mu przeszkodą; ale w życiu narodów zachodzą 
nieprzewidziane i nieuniknione zdarzenia, w które 
należy bez trwogi wlepić oczy i znosić je bez sła- 
bości. Do tego rzędu liczą się: wojna amerykań- 
ska, Meksyk, wyprawa kochinchińska, rewolucya 
polską. Wyprawy do dalekich krajów, przedmiot 
tylu krytyk, nie były wykonaniem planu obmy- 
ślonego; siła rzeczy, sprowadziła je; mimo tego 
nie można ich żałować. Jakżebyśmy mogli rozwi- 
nąć nasz handel zagraniczny, jeślibyśmy zrzekli 
się wpływu na Amerykę i pozostali bez posiadło- 
ści na morzach Azyi? Stanowisko w Kochinchinie 
dozwoli ucywilizować za pomocą handlu niezmier- 
ne tame czne żródła i zasoby. 


W Meksyku ludność przyjęła nas jak oswobo- 
dzicieli. Usiłowania nasze nie będą bezowocnemi, 
ofiary nasze sowicie zostaną wynagrodzone, je- 
żeli los tego kraju powierzonym będzie księciu, 
którego umysł; świetny i przymioty czynią go- 
dnym tak szlachetnego posłannictwa. Miejray za- 
ufanie w przedsiewzięciach zamorskich, któreśmy 
rozpoczęli, aby pomścić nasz honor, a skończymy 
je trynmfem naszych interesów. Chociażby umy- 
sły uprzedzone nie odgadywały, jaką złożone za- 
rody przyszłość w sobie zamykają, nie dozwólmy 
ujmować sobie sławy nabytej w Pekinie i w Me- 
ksyku. 


Kwestya polska wymaga dłuższego wyłuszcze- 
nia. Przed wybuchem rewolucyi Francya zosta- 
wała z rządem rosyjskim w najlepszych stosun- 
kach. Cesarz Alekander od czasu zawarcia pokoju, 
podezas wojny włoskiej, podczas wcielenia Nicei 
najszczersze, najserdeczniejsze użyczał mi wspar- 
cie; dobre to porozumienie wymagało wzgledności. 
Musiałem uwierzyć, że sprawa Polski jest prze- 
cież we Francyi popularną, gdym się nie wa- 
hał skompromitować jednego z najpierwszych 
przymierzy na stałym lądzie i podnieść głos na 
rzecz narodu, który w oczach Rosyi jest zbun- 
towanym, ale w naszych oczach jest spadkobiercą 
prawa zapisanego w dziejach i traktatach; nie- 
mniej jednak kwestya ta dotknęła interesów eu- 
ropejskich i nie mogła być traktowaną w odoso- 
bmienia. Dla tego zaszła potrzeba porozumienia się 
z mocarstwami, które miały równe co i my prawa 
i równe powody do wypowiedzenia zdania swego. 
Powstanie polskie obudziło wszędy współczucie. 
Celem było dyplomacyi zjednać tej sprawie o 
ile można przychylność, aby wywrzeć na Rosyę 
cały nacisk opinii publicznej w Europie. Na nie- 
szezęście, bezinteresowne nasze rady wytłumaczo- 
ne zostały tak, jakobyśmy chcieli nastraszyć. Kroki 
przez trzy mocarstwa przedsiębrane rozdrażniły 
walkę, zamiast ją powstrzymać. Obustronnie w 
imie ludzkości Sopka bywają godne ubolewa- 
nia wykroczenia. Cóż pozostaje więc do zrobienia? 
Czyż ograniczeni jesteśmy do alternatywy wojny lub 
milezenia? Oto pozostaje jeszcze środek przedło- 
żenia kwestyi polskiej przed trybunał europejski. 
Rosya oświadczyła, że konferencye, na którychby 
rozbierane były wszystkie iune kwestye jakie 
wstrząsają Europą, w niczem nie ubliżają jej go- 
dności. Zapiszmy sobie to oświadczenie, aby mo- 
gło ono posłażyć do zduszenia burzłiwych pier- 
wiastków sporu, które już ze wszech stron wydo- 
bywają się, aby z tego nieporadnego stanu Euro- 
py wyszła nowa era porządku i uspokojenia. Czyż 
nie nadeszła chwila, aby budynek zburzony ka- 
wałkami przez rewolucyę, wznieść na nowych po- 
sadach? ezyż nie nie nagli, aby przez nową u- 
mowę uznać nieodwołalnie to, coby do skutku 
było doprowadzonem; aby za wspólną ugodą speł- 
nić to, czego pokój świata wymaga. Traktaty r. 
1815 przestały istnieć. Były one potargane w Gre- 
cyi, Belgii, Włoszech, we Francyi, nad Dunajem. 
Niemcy usiłują je zmienić, Anglia je modyfiku- 
je odstąpiwszy wysp jońskich, Rosya depcze je 
nogami w Warszawie. Na południu, na północy 
potężne interesa dopominają się rozwiązania. Cóż 
bardziej prawowitszego, cóż rozumuiejszego nad 
kongres? co odpowiedniejszego, jak zwrócić 
się do rozumu mężów stanu wszystkich krajów 
i powiedzieć im: Czyż przesądy i zawieść nie 
istniały zbyt długo? czyż zazdrośne współzawo- 
dnictwo najpierwszych mocarstw ma nieprzerwa- 
nie tamować postępy cywilizacyi ? czyż mamy cią- 
gle żywić wzajemną nieufność przesadzonemi u- 
zbrojeniami? czyż najdroższe zasoby i żródła ma- 
ją być wyczerpywane w nieskończoność? czyż cią- 
gle utrzymywać będziemy ten stan, który nie jest 
ani wojną ani pokojem? 

Nie przykładajmy dłużej sztucznej ważności do 
przewrotnego ducha stronnictw skrajnych, stawia- 
jąc ciasne rachuby naprzeciw prawowitym życze- 
niom ludów. Miejmy odwagę, w miejscu chorobli- 
wego niepewnego stanu, utworzyć trwałą regular- 
ną sytuacyę, choćby też miało to kosztować ofia- 
ry; połączmy się bez powziętego z góry systemu, 
bez ambicyi wyłączności, ożywieni myślą przy- 
wrócenia porządku rzeczy opartego na dobrze zro- 
zumianym interesie udzielnych ludów. 

Odezwa ta znajdzie u wszystkich chętne ucho. 
Odepehnięcie jej kazałoby się domniemywać taj- 
nych projektów, które się lękają światła dzienne- 
go, ale propozycya, choćby też była nie jednozgo- 
dnie przyjętą, będzie miała tę ogromną korzyść, 
że wskazała Europie, gdzie leży niebezpieczeństwo 
a gdzie zbawienie. Dwie drogi stoją otworem. Je- 
dna prowadzi do postępu przez pojednanie i po- 
kój, druga sprowadza na nieszczęście wojnę przez 
upor w podtrzymywaniu walącej się przeszłości. 
Znany wam teraz zatem język, jakim przemówić 
zamierzyłem do Europy. Znalazłszy u was potwier- 
dzenie, a sankcyę w przyzwoleniu publicznem, 
niepodobna, abym nie był wysłuchany, gdyż mó- 
wię w imieniu Franeyi. 
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Losy 5%, z r. 1860 . . - « : * 87 10  |gnia i 28go Października r. b. do L. 46362 roz ||| 80 Papieru w książeczkach. Nie dość tee ge i || Przy zamiejscowych zamówieniach u- 
nw PERRY CH 114 —  |porządził , aby pobór, tudzież przymusowe ||| na tem, zyskuje się jeszcze znaczna des „Wiener Lloyd, Wollzeille Nr. 15. (3265-4-9) 9 |prasza się o frankowane przysyłanie na- 
Diks pojedynony:- tolali 4 5 as  |ściąganie podatków stałych na czas powyższy oszczędność, gdyż nawet najdrobniejsze- $ leżytości "oraz o dołaczenie 30 e. na 
= OREKK WEGA wedle ustanowionej na rok 1863 należytości, ||| 89 tytoniu można do tego używać GG GS 0 GBAGBO GW WE GB SE TE GB GW O 3 3 TB TB GEGR GEE przesyłkę Ke więcwiewii a 
e maj a mianowicie w skutok ustawy z dnia 280 || mee ai i om O Anin I 
; „b. w dzienniku praw Państw . z PO va 
5%, Metaliki na wal. austr.. . « | 71 50, 71 40 ska tr pA ue Uinta pad i Gru- 1 sztuka obciągnięta skórką 1 złr. (og m gn R minie 
sf Arien Gon. buat Rą! = 3 % % dzień 1863 wraz z nadzwyczajnym dodatkiem Papieru tytoniowego na cygara (tyto- Jako najpewniejszy i najlepszy Paa y ; y'p ReSSY, 
e 2 a p SŁ : 9 Grudnia 1862 niu papierosowego) książeczka 15 cen. 8 > a ° , wy awane przez om hurtowny „Joh. 
5%, Oblig. ind. niższćj Austryi. | 87 50| 86 50 | ustawą finansową z dnia 19z0 ) ri 1 
5%, »  „ węgierskie. . . | 76 —| 75 50| Lit. A do F podwyższonym wykonywane by- Portmonetki „Palmerston“ nadzwy- srodek do rosnięcia W osow C. Sothen in Wien sa pod 
c GR pak i pae na 2% ly, a dojowy pon pogoda ym " G my pn: E as prawdzi- polecamy zaszczytnie znaną temiż samemi warunkami do nabycia u 
| AR e iski tejże ustawy nakazany od procentów obliga- l a t ; ą 5 
ha KRES. pakoidskie =; TA 50) 74 — a z Dena L tg pada Grudnia 1863 Portmonetki te okazują trwałość Ph c.k. "Ta mochi -afí p. J. Bartla w Krakowie. 
. n x . iż r Aa f sai TORY o E E 
5°/ Pożyczka nowa wenecka.. | 92 50| 91 50|zapadlych pobierany. boty starej Anglii jak najdowodniej, gdyż KEP m 
k; j zastawne: Z A k. pr Dyrekcyi skarbowej. przetrwają 2 lub 3 inne; zawierają Pomadę JJ annoc mn l p 
5*,, Banku narod. 6 al ża W Krakoxie dnia 29g0 Października 1863.||]| przedziałek (kaletek) na pieniądze, prze- przez którćj używanie w 8 — 10 dniach wstrzymuje się wypa- a 7-4 
beż +10 lenie. . - » —-—--------2>2>2>--I dzial na bilety wizytowe, notatnik, 2 danie włosów najpewnićj i trwale. d Filibi . 
Rn „ 12 miesięczn. . |100 —| 99 75 Obwieszczenie przedziałki na listy i marki stęplowe, a U 4 ; k w domu pana Linpego naprzeciw 
A 1 losowane w w.a.| 85 —| 84 70 4 pomimo tego nie są grube, przytem e- 5 Pomada ta do rośnięcia włosów bywa zalecaną VA najlepszym 8 u- dworca kolei, przy drodze do Ogro- 
s, Tow. kred. galicyjskie. . - [L. 3142) — # (3336--3) ||| jeganckie i nadzwyczaj praktyczne. — tkiem przez wielu słynnych lekarzy i profesorów — przeto, uchylając się ! 


Pożyczki Loteryjne = 
„1839 całe . 
Lony pok: skab s e sad, 


1 sztuka tylko 1 złr. 50 cen. du Strzeleckiego, | 


Igietki do szycia „Victoria“, które dla 
ich nowej konstrukcyi i krótko widzący, 


od wszelkich dalszych zachwalań, przytaczamy tylko następujące za- 
szczytne zaświadczenia: 


Przy jedynastem w dniu 31 Paździer- 
nika 1863 r. przedsięwziętem losowaniu 


Podpisany ma zaszczyt oznajmić Sza- 


p a _ Zr. 1860 całe. obligacyj indemnizacyjnych dla Wielkiego Ak Świadectwo: Eb a bay 
Bilety swe fso Ax, Księstwa Krakowskiego pysta nionych, na- pawe! Kaag bo pała — Pa- Niżej podpisani po przednięwziętym dokładnym rozbiorze chemicznym Po- nownej Publiczności, że codzień otrzymuje 
dj są > wiki stępujące obligacye do spłacenia wyloso- ||| cz zag stykać i NB mady „Tannochinin,* która cd niejakiego czasu wielkie wzięcie uzyskała — świeże transporta Węgli w najlepszym 
7 żeglugi par. na Dunaju. . wane gri jako nh $ š z R wik nades waż Paki przekonali się, iż takowa nietylko nie zawiera żadnych cielesnemu organizmowi gatunku, poleca przeto takowe do sprze- 
s EE ap Tt gg wj 'gacy 5 ,. ai 2y, p Abra a d ` Airde Tandiowý szkodliwych składników, lecz raczéj że ten szczególny kosmetyczny środek z naj'e- daży na całe wagony, sągi lub cetnary, | 
z para Palffy > 40 vw E kanat Bope Za ie ni pszym skutkiem używany bywa po wielu rozmaitych śłabościach, — po używa” z zaręczeniem jak najlepszej i najakura- | 
z e a * 40 e Nr. 121 i 159. jak TN: — Za opakowanie nic niu różnych przepisywanych lekarstw, które, działanie systemu nerwowego zata- tni 8 usd J Jepszej ajasara 
a H.. St. Genois „ 40 p Nr. 76 na 500 złr. "gag" List zamawisiące Baagi si mowsły i trwałe osłubienie skóry naj głowie spowodowały, — szczególnie zaś po niejszej us „b ; „  „ (8310-1-3) | 
e Ke Windischgrätz 30 ; " "ja 1000 złr AKR! | LAA SE MAN graltownym tyfwio i t p. chorobach. ena E 
» He, Waldstein „20 » Nr. 172 398 409 i 626 ` Do handl lanteryjnego i ać; oE aaa shad EHNE = aae i a 
s ać s . . š . . 
k graj a am pe: 1a, 5000 złr. Składu d Ah p p SAD ck. sna kśt gaci krajowego, profesor Po weń medycz co pnia e 

Akcye e i przemy. 4 Nr. 47 i Nr. 69 częściową kwotą 4150 złr. p od mas y i komisarz próbierczy. wydziału i wielu innych Tow. naukowych. 4. Heumann. 


Akoyo banku narod. austr, » » . En E R a AENT EE IUS TA NIRE oE ra 
kład Obligacye Lit. A). Dr. med. Karol Stupper, mla udających się za paszportem do Króle- 


w Pradze, ul. celetna, 596 I. 


$ u kredytowego .. 5 Dr Wilhelm Daussig, t 
s żeglugi parowoj Fe zde Nr. 85 na 4270 złr. emen sani mah członek med. wydziału zw., korespondent dyplom, aptekarz i członek wydziału ete. stwa Polskiego i do Ros Pinaka EO (Eloy, 
„ kolei põh. Ces. yn. . Powyższe Obligacye wypłacone zosta- i członek honorowy wielu krajowych ira- podejmuje się wyjednania 
2». zathodniój Gos. Elżb. ną wedle istniejących przepisów w wylo- EE maroli ai pasy dh gle IE! | 
a » Pardubickiéj. . . » sowanych kwotach kapitału E upływie T Iko 7 zł a. w. wnym szpitala w Wiedniu, etc. ete. W i I | PASZ p 0 R | l WE J | 
» > Nadcisańskićj.. - - sześciu miesięcy od dnia wylosowania ; p 3 k RYŚ. s 
3 2.. Południowój > B kasie wd ind , 5 kosztuje u podpisanego domu bankowego Cena słoika 2 złr. 50 c. — opakowanie 20 e. stósownie do obecnie obowiązują cych przepisó w 
= B U Wój .. e. w ck. kasie funduszu indemnizacyjnego cały oryginalny los (nie promessa) do F A p w jenerałnym konsulacie rosyjskim w Br o- 
»  » Galicyjskićj. - - - |199 — 198 — |w Krakowie, która to kasa zarazem zaj] do pierwszego podziału gE Przesyłka nastąpi za frankowanem nadesłaniem należytości, lub dach (3'35-1-10) 
Kursa za (3 miesięczne) niewylosowaną część obligacyi pod N. 69 wielkiego za pobieraniem pocztą. Henryk Soblik, 


galanteryjny i norymberski 


utrzymujący handel 
w Krakowie. 


Amsterdam 100 zł. hol. . . | o Sł 
Augsburg 100 zł. nadr.. . 
Berlin 100 talar 


b. 0 a 4 
Berlin 100 talan o aap |AS 


Główny Skład rozsyłający w Wiedniu: L. Salzer, Leopoldstadt, 
Pillersdorfgasse 5.— Także utrzymują takową: w Krakowie p. F. 
Janowski fryzyer, i p. Józef Jahn; — we Lwowie pp. P. 


na 5000 złr. nowe obligacye w wartości 
nominalnej na 850 złr. wystawi. 
W ciągu trzech ostatnich miesięcy przed 


losowania pieniężnego 
warantowanego i nadzorowanego przez 
Książ. Brunszw. rząd państwa, w którym 


96 10) 96 — 


Jeden z najskuteczniejszych środ” - 


86 20 96 — 


Genua 100 lirów piem.. . (A.5 terminem wylosowane obligacye również |g tylko wygrane wyciągnione zostaną. Mikolasch i Ad. Berliner aptek; — w Tarnopolu p. Ed. Kiernik apt.— 
Hamburg 100 mąrków . » (g3 uprzyw. austr. bank narodowy w Wiedniu || Pomiędzy 18,200 wygranemi w 0- w Tarnowie p. — Józef Jahn. Caiit z; VEG ków lóczy ! 
r eiaa ya iaa |Ę5 eskomptować będzie. gólnej sumie _ KE > ków lé 
zka 100 funtów. . » 4 Prócz tego w skutek rozporządzenia wy- DWA MILIONY 100,000 marków W gURMAN R 7 za wy Ee. 
100 franków . » « 4 sokiego Ministerstwa spraw wewnętrznych znajdują się główne trafne na marków : aY © HPNŃ $ A^ me t wą ro 
: 250,000, 150,000, 100,000, 50,000, dwa po VES by zapalenie kiszek, 
Waluty z dnia 15 Czerwca 1858 r. do L. 13096|] 25000, dwa po 20,000, 2 po 15,000, 2 po PAD RARORARARĄRAR ICICI ICICI IELE: - Y. hi (3Y8 
Cesarskie korony . > » » » * * wydanego, wykazują się ponownie nastę- 12,500, 2 po 10,000 i 7500, 5 po 5000, 7 AANA AUARNARSIA mg Ai RRR EE aj IA oda = 
* eko da .... pujące już wylosowane, a od terminu JO WALA 2500, 105 „Az t. 2 SCO |. bo kt iwa. 
w 9836 spłaty jeszcze nie spłacone obligacye, a iągnienie rozpocznie SIę grudnia 7, "6 ` a 4 , : 
Ztoto al marco N gr ; LAA art R MY b. r. */ oryginalnego losu kosztują 9 S$ YRYJ KI SOK OŁOW RER 4 ay fi E A p | 
H APE © i zdzierni-||| 24. 4/, oryginalnego losu także 7 zł. ° ° : . ; KARE ZAW żólć i zamulenie żo- | 
rena Aż. ..d..d... ad b 1868 1, Take ania aaa e zlidiejąccwć wraz z załą: ES" dla cierpiących na piersi” SBE aA K Qi łądka i w ogólno- | 
00 e na 100 złe, Nr. 602. czeniem odpowiedniej walżyości, uki- Flaszka po 88 centów w. a. | S. o WORWO 
maas tmgiolskio. + « » - na 1000 złr. Nr. 139, jemnicy, jak również wygrane i listy cią- A 
Lmoyały rosyj o: O E na 5000 złr. Nr. 22. Gniekia rozesłano będą natychmiast po cig- Engelhofera y p ad aś rwi ZE 
8... ee ....d.. i satni ieniu. Li uprasza się nadsyłać opła- : ieżenia i eczenia powyższ 
me kapong hi ataria 45 2 1060 ootipo F meá dy gą Gone bezpośrednio pa adresem: 7 Essencya na muszkuły l nerwy. 0 Miik płetżze A w ut środka jak 


Talary gwiąskowe. T 

Pruskie bilety bankowe . 

P 
Lwów 3 Listopada 


N. Horwitz 


bankier w Hamburgu. 


na 100 złr. Nr. 249. Flaszka po 1 złr. w. a. 


C) wylosowana w dniu 31 Października ||| (8251-4-14) 


> |Pigułki roślinne przyjemnego 
A smaku p. Cauvin. 


Dra Krombholza 


1859 r. obligacya z kuponami: = 
Dukat holenderski. . . . « » « | 5 43,| 5 39 OW 
zara gz śe py art na 500 złr. Nr. 60 w częściowej || i | LIKIER ZOŁ DKOWY ue | Ich działanie jest łagodne i nie zostawia 
Półimperyał rosyjski . - + « - | 9 36 | 9 26 Eredento MN ; Dnia 10 Grudnia r. b. j $ | po sobie żadnych szk diwych śladów. Dory | 
wą ód SNR 110 ie P Tai o obli A ate zaczyna Się Flaszka po 52 centów. (3045-7-18) EB dhn iiij nie grożą +, oska azeieczać | 
Dak) GEE A 3 r] . s L LI "2 R AE i 
Listy zat. gal bon kup. wal -austr [73 8 ra 53 | na 100 złr. Nr. 26. koppaa Wielkie Losowanie pieniężne Dra Brunna Ę |stwem.  Obloczka słodkiego smaku czyni je 
obligi ndemn. Des koca. 3 98 7352 | Æ) wylosowane w dniu 80 Kwietnia ||| 2 Milionów 700,000 mark. won A BO UST, (Stomaticon). Ę łatwymi do użycia. 
yczka narodowa bez kuponu jst 58 [81 7 1362 r. obligacye z kuponami: gwarantowane i nad zorowane przez rząd Flaszka po 88 centów © | Jest to lekarstwo naturalne, 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud. |198 83/197 17 na 100 złr. Nr. 34, 80, 482 i 611. ||| książęcy brunszwi cki. (3330-1-8) od. 5 że | potwierdzone przez fakulteta medyczne i zale- 
Warszawa 4 Listopada. na 500 złr. Nr. 143, i Los oryginalny kosztuje 7 złr. w. a. BE" Wszystkich tych powyżćj wymienionych artykułów zawsze  PŹ |cane jako środek najskuteczniejszy czysto ro- 


Dwa pół losy kosztują 7 złr. w. a. 
Między 18,200 znajdują się główne trą- 
fne talarów 100,000, 60,000, 40,000, 20,000, 
2 po 10,000, 2 po 8,000, 2 po 6,000, 2 po 
5,000, 2 po 4,000, 3.000, 6 po 2,00, 7 po 
1,500, 85 po 1,000, 105 po 400, i t. d. 
Zamiejscowe zamówienia z przesyłką pie- 
niężną uskuteczniają się spiesznie i sekre- 
tnie, a zaraz po decyzyi przesyła się listę 


Ę |ślinny, czyszczący i krew oczyszczający. Pi- 
6 gułki te nie zawierają ani merkuryuszu, ani 
A żadnćj substancyi mineralnej; są one czysto 
ge |z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, | 
zo | że ani wilgoć, ani gorąco żadnego na nie wpły- | 
po | wu nie wywierają. Słodkie, przyjemne do za= | 
Se | życia, działanie ich iest umiarkowane, stano- 


F) wylosowane w dniu 31 Październi- 
ka 1862 r. obligacye z kuponami: 
na 50 złr. Nr. 75. 
na 100 złr. Nr. 252 i 360. 
na 1000 zlr. Nr. 159 i 185. 
z tem zastrzeżeniem, że oprocentowanie 
obligacyj wyrażonych od terminu spłaty, 


Półim + „e oia Aao EOR 
OBI skarbowa. "a's" - » 


pon . .. = 
Listy zastawne III okresu , robi 


świeżych i w dobrym gatunku dostać można: 
w KRAKOWIE: w Handlu Karola Herrmanna i Jó- 
zefa Jahna s; j AE 
w Białćj, u p. Knausa; — w Bielsku, u p. Prietsche; — w Bochni u p. Niedziel- 
skiego; — w Czerniowcach u p. T. Zacharyasiewicza; — w Jarosławiu u p. J. Ba- 
jana; — w Kołomyi u p. T. Zacharyasiewicza; — W Rzeszowie u p.J. Schaittera;— 
w tyl esz u p. M. Śchlifki; — w Zaleszczykach u p. Kodrębskiego i Spółki; — 
„w Stanis 


pon. « » » » 
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 
` warszaw.-bydgos. 


; : : B boie i i; — i A la Sch h; 
Wrooław 3 Listopada, to jest po upływie sześciu miesięcy od ciągnienia i wygrane Bleględze awowie u p. A. Tomanka i Spółki; we Lwowie u p. Karola Schubutha. Ę | wią one środek jedyny laima: dilit o wić? ię 
Banknoty austr. w mon. nowój. dnia wylosowania ustało, i że w razie, ||| gag" Uprasza się udawać pod adresem: i neo | dający dla dzieci, dorosłych osób i starców. | 
Polskie kia Soner żeby kupony od tych obligacyj uprzyw.||| » Belmonte Heilbut i Spół. 3% Przygotowane przez | 
Poszańskie Listy zastawne 4', . austryacki Bank narodowy w Wiedniu Staats-Effecten-Handlung in Hamburg.“ Intsrukcya użycia | P- Cauvin aptekarza, u- 
4 5 + S%YV spłacił, kwoty takowe od kapitału przy p s akelik jest do ka. | (zmia szko wyższćj 
Uleczenie gruntowne bez leków— zdrowie zupefime |;i farmaceutycznćj w Pa- 


spłacie odciągnięte zostaną. 
Z ck. Dyrekcyt funduszu indemnizacyjnego. 
Kraków dnia 31 Października 1863. 


Za c. k. Prezesa 


żdego pudełka. 


ryżu, na placu Trynm- 
falnćj Bramy de I Etoile, 
Nro. 10, Pola Elizejskie 
w Paryżu. 

gF Dostać można w Krakowie up. Bru- 


ae Dobra do sprzedania. $e ` 


Blizko Tarnowa, obejmujące gruntów ornyc, 
407 mor., łąk 61 mor., pastwisk 15 mor., lasu 2, 
morg. z budynkami dobremi i propinacyą 1,00 
złr. czyniącą; ogółem 5,000 złr. dochodu roczni? 


EEK 0 —_—__N__ 
Paryż 3 Listopada. 
Renta 8Y,. . « « « » « « * * » 
e 
Londyn 3 Listopada, 


przywrócone bez leków, bez czyszczenia, bez żadnego innego drażnienia — a to 
z powodu tylko przyjemnćj i bardzo smacznój 


- Revalesciere 


Konsole OF Ork .... Dr Gustaw Hadlig, e - 7 4 i 
k ar rzynoszące. — Wiadomość w kantorze Ludwi nona Miczynskiego, — w Warszawie: | 
däi SE UIS SUL LCU 27 c. k. radca namiestnictwa. | f3 Sroczyńskiego w Krakowie przy ulicy Flo w Składach materyałów aptecznych pana Galle,— | 
a s pz ryańskiej Nr. 335. (3297--3) we Lwowięu p. Rukera; — w Wilnie up. | 
Pociągi osobowe na kolejach żelazn. Do S rZ d nia E A 1 "RDA EEE PAENE p. Du Barry z Londynu. Chrościckiego; — w Kijowie u p. Marcińcsy- | 

p e a Znaczny Browar piwny | j pat = i we wszystkich głównych aptekach Ce- 
Odchodzę: Dobra położone w bardzo przy- pod KRAKOWEM Ta to Revalescióre oszczędza niezmierne wydatki na wszelkie porę w ak mi arstwa i Królestwa. (3194-6-13 -) 
czy gruntownie w zarodzie: niestrawność żołądkową, zapalenie żołądka, bole šl- 


TE AA ITW D A ZZ 


Elektro-Medyczny. 


Wynaleziony przez braci Marie doktorów w Pa 
yku zamieszkałych na ulicy Grenelle St. Hoaoré 
Nr. 8, za który otrzymali brevet na lat 15, leczy ra- | 


jest do wydzierżawienia każdego czasu. 
Bliższe warunki do przejrzenia w Ad- 
ministracyi „Czasu.“ (3272-4-) 


A. Rosenberg, 
Doktor Medycyny, Chirargii i Akuszer. 
leczy za pomocą 
Elektro-Magnetyzmu 


następujące słabości z najlepszym, często nad- 
spodziewanym skutkiem: 
reumatyzm, podagrę, ból głowy, zawrót gło- 


jemnej okolicy, ma szwaj- krwawnice czyli hemoroidy, 
carskim brzegu jezie= 
-Ira „IABodensee,* i w bli- 
berg) do Prus) erano mg ce do Wie |SkoŚcI miasta ifonstancyi 
przynoszące znacznie korzyści. 


liczki 11. rano. 

s Wiednia do Krakowa 1. 16 rano; 8. 50 wieczór. NEEE - : 
Bliższej wiadomości zasią- 

gnąć można w biórze Admini- 


z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
poł | stracyi „Czasu“. 


szkowe czyli morzysko, odchep czyli odbijanie ciągłe, R : 
rozdęcia, wiatry, bicia serca, biegunki, czerwonki czyli krwawe biegunki, zawroty, 
„|szum i ból uszów, głuchotę, zgagę, uczucie kwasów, do wozgrzywości skłonność, 
ból głowy i półgłowia, nudności i wymioty po jedzeniu i w czasie ciężarności u ko- 
biet; nadto boleści różne, skłonność do czarnej zadumczy wości czyli melancholii, 
kurcze, spazmy, kłucie i kruczenie żołądka, gniecenie żołądkowe, dychawicę czyli 
astmę, nieżyt czyli zakatarzenie, zapalenie naczyń oddychania, suchoty (schnienie), 
dnę czyli artrytyzm, darcie, wyrzuty, skłonności do graczołowatości, zołzy, suche 
bóle w kościach, gościec czyli reumatyzm, zimnice wszelkiego rodzaju, macinnice 
czyli histerye, wadliwości krwi i niedokrwistość, zatrzymywania, zatwardzenia, upła- 
wy białe, blednicę, puchlinę, ospałość i nielusość. | 108% A 

Jest ona zarazem pożywieniem arcywzmacniającem dla dzieci, a w ogóle dla 


dykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Liczne doświad- 
czenia lekarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, że 
bandaż panów Marie użyteczniejszym jest od wszel-- 
kich bandażów dotąd wynalezionych, a to ze wzglę- 
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej 0- 
bjętości, jak również z uwagi na jego działanie e- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy tę niemoc 
cieśnia i przyprowadza do normalńego stanu częśc. 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasiei 


s Srania S 


zo Ślzczakowy do Granicy 11. 16 przed (3340-1-2) 


Poszukuje się 


_ Przychodzą: wy, ból twarzy (tie douloureux) i inne bóle |każdego wieku, wytwarzając lepszą krew, a ztąd kości i mięsna, lepiéj w tem przy- | Cena prostych bandażów w Paryżu franków 27. | 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie- MIESZK AN Į BR nerwowe; wszelkiego rodzaju kurcze; ogólne sługując od mięsa, a nie rozpa ając przytem ciałotworu. podwójnych 44, pępkowych 44; bandarze dla dzieci 
eor = z lae wy Pe po potu- g | osłabienie ciała ù osłabienie pojedynczych Bywa co rok do 65,000 uleczeń. (3238-7-) |franków 20. — Do każdego dołączona jest metoda 
i rano; 6. WY wieczór Lit ; y członków słabości; szpika pereeo Dom du Barry 77 Regent-Street i 26 Place Vendôme Paryż; 112 rue | życia. (3197-613) 
zez Bogumin (Oderberg) do Prus złożonego Z dwoch pokoi sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i sta į de l'Empereur Bruksella, i2 via Oporto, Torino. — „W pudełkach po 'h kil. 5 fr.; Sz M. peer: Are T aada 5 poda 
b. 17 wieczór == ze Lwowa 2. 54 poli kuchni. (3347-1-3) bość wzroku. (3146--6) L kil. 8 fr. 75 c: 27, kil. 20 fr.; 6 kil. 40 fr; 12 kil. 75 fr. za asygnacyą poczto- y Floańskićj, w Składzie kil o rystój aingo 


Bliższej wiadomości udzieli p. Alojzy 


Ordynuje od godziny 3ej do Śej po polu- | wą. Sprzedaje w Petersburgu u Tegelsten i Thnrnley 15, Wielki mor- | allego w Warszawie, tudzi n p. Ohrośol- 
Schwarz przy ulicy Grodzkiej Nr. 88. 4 


południa; 6. 16 rano — « Wialiczki 
EJ dniu na Stradomiu pod L. 14. ski dom Barbe i pierwsi aptekarze, korzennicy i cukiernicy we wszystkich miastach. | kiego w Wilnie i Kukera we Lwowie. 


dy asome $ Krakowa 6.23 iao; 8.40 wieczó”. 
Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. | Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother, L 


